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PISMO POŁUDNIOWE 


KRAKO 


niedziela 14 luty 1937 r. 


DZIENNIK 10 
* POPULARNY 


Niezmordowana ludność Madrytu 


MADRYT. (PAT.). Wśród no- 
cy powstańcy zaatakowali gwał- 
townie pozycje republikańskie. 
zcabyte dn. 11 b. m. zrana na od- 
cinku parku zachodniego, lecz zo 
stali odparci. Przygotowanie ar- 
tyleryjskie trwało godzinę. po 
czym nastąpiło natarcie, które 
spotkało się z zaporą ognia nie 
do przebycia dla atakujących 
Powstańcy w nieładzie cofnęli się. 


Bataliony wojsk rządowych do- 
tarty do skrzyżowania dróg i po- 
łączyły dwie części swego frontu, 
które jeszcze nie były w bezpośre 
dnim kontakcie. Przed dzielnicą 
uniwersytecką, ciągnącą się w 
głąb frontu, "nie rządowe stano- 
wią obecnie front ciągły. Rów- 
nież i przy moście Francuzów u- 
stalono połączenie z odcinkiem 
Moncloa. 


Zwycięski kontratak wojsk 
rządowych 


MADRYT. (PAT). Komunikat 
Rady Obrony Madrytu donosi: 
Wkrótce po odparciu wielokrot- 
nych ataków powstańców na od- 
cinku parku Moncloa, wojska rzą: 
dowe przeszły tam do popartepo 
akcją czołgów kontrataku. Po- 
wstańcy zostali zmuszeni do opu 


nych pierwszych linij. Atak wojsk 
rządowych na odcinkue La Rosas 
został również uwieńczony powo- 
dzeniem. Połączenie telefoniczne 
Madrytu z zagranicą, które w cią- 
gu ostatnich dni było przerwane 
skutkiem uszkodzenia, nie mające. 
go nic wspólnego z dzłałaniami 


Portugalia dzień i noc 
pracuje dla powstańców 


PARYŻ. (PAT.).  Radykalna 
„Oeuvre“ twierdzi, że Portugalia 
udziela pomocy gen. Franco przez 
dostarczanie mu broni, wyrabia. 
nej w fabrykach portugalskich. 
Jak donosi dziennik, fabryki „Bei- 
rolas“ i „Chelas“ dostarczają 
gen. Franco granatów, bomb i a- 
municji do karabinów maszyno. 
wych. a fabryka „Braco de Prot" 
wysy!a tygodniowo do Hiszpanii 


od 10.000 do 20.000 ton pocisków 
75 mm. i 150 mm. 

Zakłady „Barcarena“ dosiarcza- 
ją od 10 do 15 samochodów cię- 
żarowych, naładowanych prochem 
i materiałami wybuchowymi. 
Wszystkie te fabryki — jak zape- 
wnia dziennik — pracują dniem 
i nocą. Portugalia dostarcza po- 
za tym gen. Franco benzyny. 


WALENCJA (PAT). Około godz. 
2-ej nad ranem silna kanonada 
zbudziła ludność Walencji. Okręt 
powstańczy  ostrzeliwał północną 
dzielnicę miasta, prawdopodobnie 
przeciwnik celował do wielkich 
pieców Sagonte, lecz nie trafit 


ich. Pociski waliły przeważnie w 
miasteczko Alboraya na północ od 
Walencji. Szkody są nieznaczne. 
Sygnał alarmowy dano w porę. 
Ludność przez cały czas kanonady 
dala dowody całkowitego parowa 
nia nad soba. 


1 Czytelników „Dziennika Popolatnego 


w Krakowie 


Gdy przed miesiącem postanowiliśmy wydawać 
jako dziennik południowy, 


Dziennik Popularny*, 


z „Naprzodem*, wychodzącym rano, 


„Krakowski 
niekonkurujący 
zdawaliśmy sobie sprawę z 


tych trudności, na jakie szczere demokratyczne pismo napotka. Ale 
trudności, z jakimi musiał borykać się „Krak. Dziennik Popularny“ 


przeszły wszelkie przypuszczenia. 


W krótkich odstępach czasu na- 


stępowały konfiskaty zarówno za treść krakowskiej mutacji, jak 
i za artykuły warszawskiej części. Poza tym stwierdziliśmy przy- 
gotowany sprężycie sabotaż ze strony rozmaitych czynników wobec 
którego ludzie ofiarnie i bezinteresownie zajmujący się wydawni- 
ctwem „Krak. Dziennika Popularnego" stawali się bezsilnymi. Po- 
stanowiliśmy wobec tych nie dających s'ę przemóc w obecnych wa- 
runkach trudności, wstrzymać chwilowo wydawanie krakowskiego 


„Dziennika Popularnego". 


Od 15-go lutego otrzymywać będą prenumeratorzy w Krakowie 
„Dziennik Popularny* ranną pocztą, w kioskach będzie do nabycia 
„Dziennik Popularny" równocześnie z innymi dziennikami warszaw- 


skimi. 


Wszystkim obywatelom, którzy współpracowali z nami, dzłęku- 
jemy za wysiłki i zapewniamy ich, że będziemy dążyli do tego, aby 
w jak najkrótszym czasie wezwać ich do wznowienia wydawmi- 


ctwa. 
Sprawy krakowskie będziemy 
Krakowa. 


omawiali w korespondencjach z 
WYDAWNICTWO 


„KRAKOWSKIEGO DZIENNIKA POPULARNEGO*. 


szczenia starannie ufortyfikowa- wojennymi, zostało przywrócone. 


LONDYN. (PAT). Reuter donosi |nierzy włoskich, 


Bezczelne żądania żydowskiego 
faszysty 


MADRYT. (PAT.). Wczoraj. 
szy wieczorny komunikat Rady 
Obrony Madrytu donosł: 

Na odcinku Guadarrama nie- 
zbyt ożywiona działalność artyle- 
ryjska. Na odcinku Arganda woj. 
ska rządowe odparły atak po- 
wstańców, po czym przeszły do 
kontrataki: i wtargnęły do okopów 
przeciwnika W walce powietrz- 
nej zestrzelono 7 samolotów po 
wstańczych. Na odcinku Aran- 
juezu odparto atak powstańczy. 
Lotnicy powstańczy bombardo- 


wali w Sesena dworzec kolejowy, 
nie wyrządzając poważniejszych 
szkód. Na odcinku Guadalajara 
stoczono bitwę, w której nieprzy- 
jaciel stracił 250 zabitych. Na 
froncie madryckim wojska rządo- 
we odparły ubiegłej nocy gwałto- 
wiry atak na Rosales. 

Ogień artylerii rządowej wznie- 
cił wielki pożar na dworcu kolejo- 
wym w Getafe. Na pozostałych 
odcinkach frontu panował spo- 
kój. 


BARCELONA. (PAT). Agencja 
Havasa donosi: Po upadku Mala: 
gi robotnicy katalońscy podwoili 
wysiłki, celem doprowadzenia do 
zgody między poszczególnymi syn 
dykatami i zażądali wzmożenia 
pracy w fabrykach 1 zakładach 
pracujących dla celów wojennych. 
W wielu fabrykach rozpoczęli ro 
botnicy dobrowolne godzinne ćwi 


czenia w mustrze wojskowej. W 
dniu wczorajszym na zebraniu 
wszystkich z wyjątkiem socjali- 
stów z organizacji radykalnych, po 
stanowiono powstrzymać się od 
wzajemnych ataków i dążyć za 
wszelką cenę do unikania niezgo- 
dy w łonie frontu antyfaszystow- 
skiego. 


Przyłapanie 
szpiega faszystowskiego 


BARCELONA. (PAT.). Przed 
kilku dniami w czasie bombardo- 
wania miasta przez okręty po- 
wstańcze, agenci bezpieczeństwa 
zauważyli, że w oknie pewnego do 
mu na trzecim piętrze co pewien 
czas zapala się į gaśnie światło. 
Agenci doszli do przekonania, iż 2 


domu tego, wychodzącego na mo 


rze, dawano sygnały nieprzyjacie- 
lowi. W czasie zarządzonej rewi- 
zji wykryto w tym domu potężną 
radiostację nadawczą, który utrzy 
mywała kontakt z powstańcami. 
Właściciela micszkania a zarazem 
właścisiela radiostacji, Juana Mi- 
noz Jimeneza, aresztowano. 


l co dalej? 


LONDYN (PAT). Posłedzenie 
specjalnej komisji komitetu niein- 
terwencji, z udziałem 6 przedsta- 
wicieli dyplomatycznych mocarstw 
Oraz rzeczoznawców, zwołane z 
powodu sytuacji, wytworzonej 
Przez odmowę Portugalii wykony- 
wania międzynarodowej kontroli 
na jeł granicy lądowej z Hiszpa- 
nią, zakończyło się po krótkotrwa 
łych obradach. W kołach dobrze 
poinformowanych twierdzą, że ko- 


misja oczekiwała odpowiedzi z 
Lizbony na pewne sugestie, uczy- 
nione rządowi portugalskiemu co 
do zastąpienia kontroli lądowej 
przez inną, nie mniej skuteczną, 
formę nadzoru. Ponieważ odpo- 
wiedz ta nie nadeszła w porę do 
Londynu, następne posiedzenie 
specjalnej komisji zwołane zosta- 
nie w chwili, gdy lord Plymouth 
uzna to za wskazane. i 


z Malagi? Z pancernika włoskiego 
wylądowało tu przeszło 1.000 żoł- 


przeznaczonych 


do marszu na Almeria. 


W Almerii 


BILBAO. (PAT.). Radiostacja 
tutejsza donosi: Do Alnierii napły 
wają w dalszym ciągu rzesze u 
chodżców. Dowództwo wojskowe 
odbyła naradę, po czym wydana 
zarządzenie ewakuowania miasta 
z ludności cywilne] oraz zmobili- 


Ambasador 


zowania wszystkich zdolnych da 
kopania rowów strzeleckich. 
kadziesiąt 
czych bombardowało drogi, któ- 
rymi uchodźcy 
mer'i. 


Kil- 
samolotów powstań- 


zdążają do Al- 


hitlerowski 


przy „rzadzie“ w Burgos 


BERLIN. (PAT.). Kanclerz Hi- 
tler mianował 
charge d'affaires, 


gen. Faupel, 


Po odmowie 


PARYŻ. (PAT.). Mimo odro- 
czenia obrad londyńskich komite. 
tu nieinterwencji w związku z od. 
mową Portugalii na propozycję 
kontroli międzynarodowej na gra- 
nicy biszpańsko - portugalskiej, 
w paryskich kołach politycznych 
nie stracono bynajmniej nadziei 
na osiągnięcie pozytywnych rezul. 
tatów. W godzinach popołudnio. 
wych nadeszły do Paryża nowe in 


Grzeszolski będzie ponownie 
sądzony 


W dniu wczorajszym Sąd Naj- 
wyższy rozpoznawał skargę kasa- 
cyjną prokuratora od wyroku, u- 
niewinniającego Pawła Grzeszol- 
skiego, którv jest oskarżony o 
zbrodnicze otrucie swoich dzieci 
bliźniąt: ló6-letnich Lucyny i Je- 
rzego, oraz © nieumyślne spowo- 
dowanie uszkodzenia ciała służą- 
cej Cabajówny, która przypadko- 
wo zatruła się pszygoto vywAndym 
dla dzieci talem. Sąd Okręgowy 
skazał Grzeszolskiego na śmierć z 
zamianą, w drodze amnestii, na 


dotychczasowego | dzie gen. Franco. 


ambasadorem niemieckim przy rzą 


portugalskiej 


formacje, w myśl których 
portugalski, odrzucając zasadę 
kontroli międzynarodowej swoich 
granic, zgodziłby się jednak na 
udzielenie funkcjonariuszom am- 
basady angielskiej w Lizbonie pra 
wa wglądu w stosunki komunika- 
cyjne i handlowe między Hiszpa- 
nią a Portugalią, co w gruncie 
rzeczy równałoby się kontroli gra- 
nicy hiszpańsko - portugalskiej. 


rząd 


dożywotnie więzienie. Natomiast 
Sąd Apelacyjny uniewinnił go, 
motywując, iż w sprawie brak 
przekonywających dowodów jego 
winy. Grzeszolski został zwolnio- 
ny z więzienia. 

Na wczorajszej rozprawie wy- 
rok uniewinniający Pawła Grze- 
szolskiego został uchylony. 

Sprawa Pawła Grzeszolskiego 
będzie jeszcze raz rozpoznawana 
przez Sąd Apelacyjny w innym 
składzie sędziów. 


NOZE ZZ OO ZO ZZ ZZ WEZ PTZ ZZO Z, O Z ZE a. 
ZE Z 0 


LONDYN. (PAT.). Przed ko- 
misją królewską do spraw Pale- 
styny, która powróciła do Londy- 
nu i rozpoczęła tu urzędowanie, 
składał zeznanią przywódca no- 
wej organizacj; sjonistycznej, Ża- 
botyński. Żabotyński stwierdził, 
że Palestyna bynajmniej nie jest 
krajem przeludnionym lecz prze. 
ciwnie. że pojemność tego kraju 
nie była dotąd należycie wyzyska- 
na. jeżeli gęstość zaludnienia Pa. 
lestyny doprowadzić choćby do 
poziomu Walii, to, zdaniem Żabo- 
tyńskiego, Pałestyna mogłaby być 
zamieszkała bez trudności przez 
przeszło |IO-milionawą ludność. 
Gdyby zaś doprowadzić Palestynę 
do maksimum współczesnego ro- 
zwoju i wziąć za kryterium gę- 
słość zaludnienia Belgii, to Pale- 
styna z łatwością pomieścić może 
16 milionów ludności.. 


Żabotyński domaga się, aby Pa 


łestyna stała się w swej większo» 
ści żydowska. Postulat większa. 
ści żydowskiej w Palestynie, jest 
dla Żabotyńskiego postulatem mie 
nimalnym, z którego dopiero wy- 
nikać może dalsza akcja na rzecz 
utworzenia prawdziwej siedziby 
żydowskiej w Palestynie. Nawią- 
zując do niedawnych rozruchów, 
zabotyński domaga się uzbrojenia 
nddziałów żydowskich dla samoo- 
brony, oraz przywrócenia pułku 
żydowskiego w Palestynie. 


Żabołyński wypowiedział się 
przeciw równouprawnieniu Żydów 
ı Arabów w Palestynie, twierdząc, 
że właściwa interpretacja manda. 
lu, opartego na deklaracji Balfou- 
ra, dopuszcza tylko taki stan rzea 
czy, w którym Żydzi byliby uprzy- 
wilejowani, bowiem tylko na za- 
sadzie uprzywilejowania, Żydzi 
budować mogą w Palestynie 
prawdziwą siedzibę narodową. 


Kto jest zadowolony 


z nowego rz 


TOKIO (PAT). Agencja Dornei 
donosi: Podczas gdy koła rady- 
kalne i partie polityczne przyjęły 
bardzo ozięble gabinet gen. Ha- 
jaszi, 

w kołach przemysłowych, handlo- 
wych i finansowych prestiż nowe- 
go rządu najwyraźniej wzrasta, 


ądu Japonii 


gdyż kołą te są wdzięczne za pod- 

danie rewizji budżetu wydatków 

i ustaw podatkowych przez nowe- 
go ministra finansów Juki. 

48 organizacyj gospodarczych 
zorganizowało dn. 11 b. m. przye 
jęcie uroczyste na cześć min. Ju- 
ki z okazji objęcia przezeń teki. 
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Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział Karny 
Dnia 6/2 1937 
Sygn. IV Pr. 30/87 


Sąd Okręgowy Wydział IV Karny 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw. 
nym w dniu dzisiejszym po wysłucha 
niu wniosku Prokuratora Sądu Okrę 
gowego w Krakowie wydał nastę- 
pujące postanowienie: 

postanowienie 

1) stwierdza się po myśli S$ 489, 
493 ust. proc. karn. zarządzoną dnia 
2 lutego 1937 i wykonaną przez Sta 
rostwo Grodzkie w Krakowie dma 2 
lutego 1937 konfiskatę czasopisma p. 
t. „Krakowski Dziennik Popularny* 


Nr. 43 z daty 2 lutego 1937 z powo-q 


du treści; 


1) „artykułu zumieszczonego na 
stronie 1-szej p. t., „XXIV Kongres 
PPS. w Radomiu" w ustępie od słów 
„Nie ma“ do słów „ob. Topinek" al- 
bowiem treść tych zawiera 
a występku z art. 154 $ 1 


11) Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
Szychartykuł ów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze „Krakowski 
Dziennik Popularny“ i w Dzienniku 
Urzędowym. 


111)Cały nakład skonfiskowanego 
uruku ma być zniszczony. 


Protokulant Ngz. Góral 
Przewodniczący Dr. Krupiński, 


Str. 2 


Klka pytań 


pod adresem 


„Głosu Powszechnego” 


Z dużą uwagą czytujemy „Głos 
Powszechny". Naturalnie, nie dla 
samej przyjemności wykrywania 
biędnych albo szkodliwych poglą” 
dów. Przeciwnie: zapowiedź wal- 
ki o demokrację i pokój, żądania 
rozwiązania Sejmu ji skrócenia 
dnia pracy, jakie spotkaliśmy w 
tym piśmie, mogły nas tylko przy- 
jaźnie wobec niego  usposobić. 
I właśnie dłatego tym bardziej 
chcemy się upewnić, czy demo- 
kracji naprawdę przybył nowy so” 
jusznik. CZY I JAKĄ wspólną z 
demokracją PLATFORMĘ CZY- 
NÓW posiada grupa pana Szuri- 
ga? Boć przecie dobre hasła SA- 
ME jeszcze nie robią wiosny, 
zwłaszcza gdy są osłabiane przez 
lansowane tuż obok poglądy szko 
diiwe 1 z demokracją sprzeczne. 

W tej to właśnie przyżaznej in- 
tencji pozwalamy sobie zwrócić 
się do p. Szuriga z szeregiem za- 
pytań. 

Pierwsze — 0 Sejmie. Sformu- 
łowaliśmy je zresztą już wczoraj. 
Dodamy tylko parę słów. Organi- 
zacja, do której p. Szurig nale- 
ży — ZZZ — ma w tym Sejmie 
WŁASNYCH POSŁÓW. Pozosta" 
wienie ich w Sejmie, to dowód po- 
parcia ZZZ dla obecnego Sejmu 
i obecnej ordynacji. Czy p. Szurig 
jest za wyciągnięciem przez ZZZ 
konsekwencji z jego oświadcze- 
nia? Czy żąda NATYCHMIASTO- 
WEGO POPARCIA NIE TYLKO 
SŁOWEM, ALE I CZYNEM waiki 
6 nowe swobodne wybory? 

Drugie — o demokracji. „Głos 
Powszechny“ żąda wspólnego 
frontu wszystkich Żywiołów de- 
mokratycznych. Pięknie, Dodaje 
jednak, że walka nie będzie zwy- 
cięska, jeśli się toczyć będzie o 
powrót ` demokracji burżuazyjnej. 
Słusznie na to zauważa ob. Cza- 
piński, że demokracja to tylko 
środek do celu, że idzie © ustrój 
polityczny, któryby ułatwiał walkę 
o zmiany ekonomiczne. Na to p. 
Szurig, że równe prawa przy de- 
mokracji, to pozór, że np. Kraków 
wstrząsnął Polską nie tylko w 1936 
roku, ale i w 1923 r. — za demo- 
kracji parlamentarnej. 

Nie chcemy powrotu do ślama- 
zarnej, chwiejnej, ustępliwej wo- 
bec reakcji „demokracji* z przed 
przewrotu majowego. Ale chcemy 
demokracji politycznej, powiedz- 
my, na wzór frāncuški, gdzie dzię- 
ki istnieniu Frontu Ludowego, 
pozwoliła ona robotnikom wywal- 
czyć 40-godz. tydzień pracy i wie- 


Nacjonalizm 


„Generalna linia" 


W piątek odbyło się posiedzenie 
klubu dyskusyjnego posłów i se- 
natorów z referatem wicemarszał- 
ka Sejmu Miedzińskiego. 

Na wstępie zaznacza mówca, że 
przemawia w imieniu własnym 
nie ma zamiaru rozwinąć żadnego 
programu, ale rzucić pewne myśli, 
które należałoby przedyskutować 
w tym gronie. Zapowiada, że tezy 
zasadnicze nie będą przedstawio- 
ne, co nastąpi później, w nadcho- 
dzącą środę. Dużo miejsca poświę 
ca okresowi lat dawnych i docho- 
dzi do konkluzji, że dotychcasowe 
stronnictwa spełniły swoje zada- 
nie, stały się przeżytkiem i dlAte- 
go nie potrafią i nie mogą się do- 
stosować do nowych warunków. 
Należy pamiętać, że powstało no 
we pokolenie i o nich należy my- 
śleć. Młodego ONRowca, młodego 
socjalistę i narodowca łączą wspól 
ne ceie, a to dlatego, że zatarły 
się całkowicie stare pojęcia rady- 
kalizmu. Teraz radykalnym jest i 
ONR i młody narodowiec, a tylko 
mniej radykalni są ludzie ze sta- 
rych partii. O starych partiach i 
starych zasługach należy zapom- 
nieć, To że w roku 1905 Piłsud- 
ski i Dmowski nienawidzili się, 
niema dziś żadnego znaczenia. Dzi 
siaj zarówno Syn piłsudczyka, jak 
im 


le innych ustaw socjalnych, do- 
prowadziła do rozwiązania lig fa- 
szystowskich i t. d. 

Zjednoczenie iudu zabezpiecza 
Francję obecną przed naśladowa- 
niem Krakowa z 1923 r., czy 1936 
roku. Zapytujemy: czy również 
o TAKĄ demokrację nie warto 
wg. p. Szuriga walczyć? Czy p. 
Szurig uważa za konieczną zmia- 
nę konstytucji na demokratyczną 
walkę o zwołanie zgromadzenia 
ustawodawczego, któreby wydało 
ustawy polepszające byt ludu i u- 
niemożliwiające działalność faszy- 
zmu, któreby założyło podwaliny 
pod Wolną Polskę Ludową, w któ 
rej zjednoczony lud będzie unie- 
szkodliwiał zapędy reakcji? 

Trzecie. O skróceniu dnia pra- 
cy. Wytknęliśmy „Głosowi Pow- 
szechnemu* jego koncepcje „„Soli- 
darnego wystąpienia  proietriatu 
wraz z p. genera.em Sławoj-Skład 
kowskim". 

Ale rozstrzygają nie słuszne lub 
FAŁSZYWE wypowiedzi. Roz- 
strzygają czyny. O te czyny cho- 
dzi. Delegaci na kongresie gór- 
niczym wysunęli datę 15-go lute- 
go, jako nieprzekraczalną i zapo- 
wiedzieli, że po uplywie tej daty 
chwycą się broni ostatecznej — 
strajku. Czy „Głos Powszechny“ 
jest za dotrzymaniem tych zapo- 
wiedzi, czy nie? Czy uważa, że 
pora JUŻ TERAZ na zwołanie 
Kongresu, któryby o akcji ostate- 
cznie postanowił, czy nie? Czy ież 
sądzi, że naieży czekać na „wal- 
kę* p. premiera z biurokracją?!! 

Czwarte. O związkach zawo» 
dowych. Jestesmy całkowicie zgo- 
dni z p. Szurigiem w pochwałach 
dla tworzenia komisyj między- 
związkowych. Traktujemy je ró- 
wnież jako ETAP do zjednoczenia 
ruchu zawodowego. Zapytujemy: 
czy ob. Szurig jest za ZJEDNO- 
CZENIEM związków ZZZ. z klaso 
wymi na platformie ZUPEŁNEJ 
NIEZALEŻNOŚCI od rządu i ka- 
pitału, walki z kapitałem o polep- 
szenie bytu robotników, na plat- 
formie międzynarodowości i de- 
mokracji wewnętrznej? Czy podej 
muje walkę o TAKIE  zjednocze- 
nie? 

Nie wątpimy, że „Glos Powsze- 
chny“ zechce Stworzyć całkowitą 
jasność co do swej pozycji wobec 
tych, pierwszorzędnej wagi zaga- 
dnień. Pozwoli to į nam na zaję- 
cie wyraźnej pozycji wobec „Gło- 
su Powszechnego‘. 


i radykalizm 


p. Miedzińskiego 


i syn endeka gotowi są chwycić 
za broń dla stworzenia silnego 
państwa. Nie należy się wstydzić 
imienia nacjonalisty. Należy roz- 
różnić nacjonalistów de facto i na 
cjonalistów de nomine. My jesteś* 
my de facto, oni są de nomine. Na 
cjonaliści są także wśród socjali- 
stów. Nie wstydźmy się za tem u- 
żywać imienia nacjonalisty. 

Dużo też poświęcił miejsca sto- 
sunkom istniejącym w innych pań- 
stwach, szczególnie jednak uwzglę 
dnit kraje niefaszystowskie, jak 
Turcję i Japonię. Na przykładach 
zagranicznych wskazał, że mło- 
dzież wszędzie jest ujęta w kar- 
by. Tak się dzieje w Rosji i we 
Włoszech. O stosunku do obozu 
lewicy chłopskiej i robotniczej mó 
wi, że Polska, nie będąc pań- 
stwem ściśle kapitalistycznym, wy 
stępowała i będzie występować 
niejednokrotnie jako arbiter w za- 
gadnieniach społecznych, 

Naród i panstwo to są synoni- 
my. A generalna linia to nacjona- 
lizm i radykalizm. 

O konserwatystach powiedział, 
że jest to klika, która dba tylko o 
swoje interesy. 

=e 

Do przemówienia tego powróci- 

my jeszcze. 


REKORDOWY WZROST WKŁADÓW 


w K. K. 0. miasta 


Stan wkładów w Komunalnej 
Kasie Oszczędności miasta st. 
Warszawy za grudzień ub. r. i sty 
czeń r. b. wzrósł o poważną kwo- 
tę 6.095.671.64 złotych i na dzień 
Śl stycznia r. b. wynosi łącznie 


st. WARZAWY 


z wkładami czekowymi 
120.086.182.09. 

Ilość książeczek oszczędnościo- 
wych wzrosła w grudniu 1936 r. 
i styczniu 1937 r. o 3.487 į wyno- 
si na dzień 31.1 1937 r. 10.610 
książeczek. 


sunię zł. 


Na wczorajszym posiedzeniu Sejm 
połknął ze jednym zamachem 6 bu- 
dżetów. Było to tym łatwiejsze, że 
przy budżecie Prezydenta R. P. Pre- 
zydium Rady Min., Min. Spr. Wojsk. 
i budż, Min. Spr. Zagr. w ogóle żad- 
rej dyskusji nie było. Przyjęto po 
trostu referaty do wiadomości i na 
tym. k'niec. iak jak gdyby się ile 


DZIENNIK POPULARNY" 


| Z ulicy Wiejs 


aie działo, jak gdyby wynik sprawy 
gdańskiej tył jak najpomyślniejszy. 

Przy budżecie Najw. lzby Kontroli 
referent p. Ślaski domagał się roz. 
szerzenia kontroli nad przedsiębior- 
stwami państwowymi, Inny poseł p. 
Fermanowicz jest zdania, że przed- 
siębiorstwa państwowe swoje bilanse 
„fryzują". 


Z Senatu 


W piątek po południu zebrała się 
senacka komisja rolna dla rozpatrze- 
nia uchwalonego przez Sejm projek. 
tu ustawy w sprawie zmiany dekretu 
o lasach państwowych. Referował 
sen. Rdułtowski, który postawił wnio 
sek o przyjęcie ustawy sejmowej bez 
zmian. Zabrał następnie głos minister 
rolnictwa p. Poniatowski, który przed 
stawił jakie będą wyniki ustawy 1 zo 
brazował działanie aparatu admini- 
stracyjnego lasów państwowych przy 
określaniu wyrębów. 

Wieczorem przed ukończeniem po- 
siedzenia komisji rolnej nadeszła 
wiadomość, że Rada Ministrów na po 
siedzeniu, które się odbyło w piątek 
rano, postanowiła rozparcelować dal 
sze 65 tys. ha. wielkiej własności. 

W senacie na komisji obradowano 
nad budżetem Ministerstwa Oświaty. 
O ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO. 

Sprawozdawca sen. Ehrenkreutz 
referował budżet. Stwierdza on m. 
in., że oto Zw. Naucz. Polsk. stał się 


przedmiotem  niesłusznych ataków. |wiadają istotnym nastrojom i pozlą- 


Błędy wzgl. niepodołanie kierow. 
niczej roli przez wysunięte osoby są 
rzeczą, która może się zdarzyć w każ. 
dej wielkiej organizacji. 

Mówca apeluje do senatorów, aby, | 
spokojnie osądzali czyny ZNP. by | 
utrwalić uznanie, jakiem się cieszy 
Związek wśród społeczeństwa, 

Co się tyczy zakusów kleru na 
szkolnictwo, to mówca oświadcza: 
„władze szkolne nie mogą dopuścić, 
aby jakiś czynnik zewnętrzny dążył 
do supremacji nad innymi czynnika- 
mi t. j. nauczycielskim, 

OPŁATY AKADEMICKIE I AWAN. 
TURY NA ULICACH, 

Mówca wskazuje, że obniżanie o- 
płat akademickich nie jest tak zma- 
czne, jakby się wydawało, Na uczel. 
niach wciąż jest niepokój, Nie wpły- | 


nęło na zaniechanie zajść oświadcze- | || 


nie ministra, że nie będzie oddziel. 
nych miejsc dla chrześcijan i Żydów. 
Referent podkreśla konieczność prze 
ciwstawienia się rozruchom. Zajścia 
w szkołach akademickich nie odpo- 


posuniętych aż do żądania jego likwi- | dom, panującym w społeczeństwie. 


dacji. 


Hitlerowcy przygotowują sie 
Go walk ulicznych 


W kilku miastach Nadrenii od 
były się w ostatnich tygodniach 
ćwiczenia szturmówek S. S. i S. A. 
w walkach ulicznych. Jak donoszą 
źródłą francuskie, od dwóch mie- 
sięcy zostało przeszkolonych spe 
cjalnie w tym kierunku kilka ty 
sięcy szturmowców. Instruktorów 
szkoli się w Monachium. 


Ciekawym jest, po co hitlerow 
cy szkolą szturmówki w walkach 
ulicznych. Widocznie „raj hitle- 
rowski* trzeszczy i „wodzowie“ 
Trzeciej Rzeszy przygotowują się 
do utrzymania swej władzy, dro 
gą krwawego tłumienia demon 
stracji ulicznych. 


Warszawa, Marszałkowska 154. Konto P. K. O. 18814. 


Zamach bombowy 


W dn. 11 b. m. o godz. 9 wic- 
czorcim w Grodnej (pow. nowoto- 
myski), podczas odbywającego się 
zebrania „Deutsche Vereiningung" 
w lokalu restauracji Kaizera, na- 
stąpiła eksplozja materiału wybu- 


chowego obok drzwi wejściowych. 
Wskutek wybuchu uległy uszko- 
dzeniu drzwi oraz wypadły szyby 
w oknach frontowych. Policja pro- 
wadzi dochodzenie. 


Nieustepliwość przedsiębiorców 
piowokuje robotników 


Onegdaj odbyła się konferencja 
pomiędzy delegatami związku bu. 
dowlanego (sekcja hydrauliczna), 
a __ przedstawicielami przedsię 
biorstw, wykonywujących urządze 
nia zdrowotne (wodociągi i kana. 
lizacje). Przy czym ostatni re- 
prezentowali 20 zrzeszonych firm, 
oraz około 100 niezorganizowa.- 
nych. 

Postulaty wysunięte przez dele- 
gatów robotniczych, dotyczyły po 
prawy warunków pracy i podwyż- 
ki płac. 

Przedsiębiorcy zajęli stanowi. 
sko, godzące w najżywotniejsze 
potrzeby robotników. Pracodawcy 
należący do związku przedsiębior- 
ców proponowali zawarcie umowy 
na warunkach z 1936 r. Niezorga- 
nizowani przedsiębiorcy posunęi 
jeszcze dalej swą bezczelność, wy 


Po katas'rofe w 


Po całodziennej niezmordowanej 
pracy, kolumna ratownicza w ko- 
palni „Pawe!“ w Chebziu przebiła 
zwalony onegdaj chodnik i znala- 
zła leżące przy samej ścianie wę- 
glowej zwłoki zabitego górnika 
Fr. Musioła, W ten sposób akcja 
ratownicza została zakończona. 
W katastrofie zginęło 2-ch- górni- 
ków, a trzeci górnik, Widawski, 
Odniósł lekkie obrażenia. Ocalał 
on dzięki szczęśliwemu zbiegowi 


stawiając propozycję obniżki o 
165. 

W tych warunkach konferencja 
nie przyniosła pożądanych rezul- 
tatów, z wyjątkiem przyznania bu 
tów robotnikom pracującym w wo. 
dzie. 

Inspektor pracy wyznaczył na- 
stępną konferencję na 25 lutego. 

Od 13 stycznia b. r. trwa w Ko- 
byłce pod Warszawą strajk 60 ro- 
botników pracujących w cegielni. 

Zatarg powstał na tle łamania 
przez pracodawców warunków u- 
mowy zbiorowej. 

W dniu wczorajszym odbyła się 
konferencja w inspektoracie pra- 
cy. Pomimo wysiłków delegatów 
związków klasowych, rokowania 
z powodu oporu przedsiębiorców 
nie dały żadnego rezultatu. 

Strajk trwa w dalszym ciągu. 


kopalni „Paweł“ 


okoliczności, że ze złamanych fi- 
larów i budulca utworzył się nad 
nim rodzaj schronu, z pod którego 
dawał on sygnały pracującym bez 
wytchnienia ratownikom. Kolumna 
ratownicza, usłyszawszy sygnały 
Widawskiego, mogła na czas jesz- 
cze zmienić mylnie początkowa 
obrany kierunek robót i przekonać 
się o miejscu, gdzie Widawski 
oczekiwał pomocy. Rannego u- 
mieszczono w szpitalu, 


kiej | Kzpit 


dzień w Min. Opieki Społecznej i 
Inspektoracie Pracy, trwały konfe 
rencje na temat zlikwidowania za- 
tergu na warszawskich kolejkach 
upjazdowych, 

W dniu wczorajszym nadeszła 
też odpowiedź rady nadzorczej z 
Brukseli, która nie uwzględniła 
żądań pracowników. 

Decyzja ta wywołała wśród 


W dniu wczorajszym przez 3 
strajkujących ogromne a 


„PIĘTRO WYŻEJ" 


Nr. 37 


aliści nie uznają protestu 


Kolejarzy 


nie. Szykany stosowane ze strony 
kapitalistów, którzy na głodowych 
pensjach pracowników gromadzą 
majątki — powinny być jaknajprę 
dzej ukrócone. 

Strajkujący są dobrej myśli i 
wierzą w zwycięstwo swoich po- 
stulatów. Wiedzą, że za nimi stoją 
wszyscy kolejarze, którzy gotowi 
są zamaniiestować swą solidar- 
ność. 


Nie każde oświadczyny kończą się pomyśinie. Krótkie a dobitne „precs 

w połączeniu z wymownym wskazaniem ręką na drzwi, potrafi zmrozić 

najgorętszego nawet kandydata do stanu małżeńskiego, (Efektowna sce- 

na z kapitalnej komedii muzycznej „Piętro wyżej“ z Eugeniuszem Bodo, 

Heleną Grossówną i Józefem Orwidem, która ukaże się za kilka dni na 
ekranie kina „Rialto”), 


Bankowcy walczą 


0 Umowę 


Walne Zebranie Oddziału War- 
szawskiego Związku Zawodowe- 
go Pracowników Bankowych ! 
Kas Oszczędności odbyło się wczo 
raj w sali Związku Handlowców 
w obecności przeszło 800 osób, 

Zebranych zaznajomiono z prze 
biegiem dotychczasowych pertra- 
ktacyj, które, jak dotąd, były pro- 
wadzone jedynie za pośredni- 
ctwem Ministerstwa Opieki Społe 


| cznej, gdyż Związek Banków ka- 


tegorycznie odmawia rokowań 
bezpośrednich, jak również w Ogó- 
le rozmów o umowie zbiorowej. 
Rezultatem tych wstępnych roz- 
mów była zgoda Związku Ban- 
ków, wyrażona za pośrednictwęm 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
na wydanie „zleceń“ czy też zło- 
żenie „deklaracji“, które w zasa- 
dzie nie mają mocy prawnej umo 
wy zbiorowej, jak również nie od- 
powiadają postulatom wysuwa- 
nym przez Związek. 

Dekłaracja była odrzucona przez 
zjazd delegatów, co z uznaniem 
przyjęło do wiadomości wczoraj- 
sze zebranie. Zebranym odczyta- 
no również projekt umowy zbio- 
rowej w całości, który został przy 
jęty oklaskami. 

Po przemówieniach przedstawi- 


zbiorową 


aeli „Unii“ oraz innych mówców. 
Związku przyjęto jednogłośnie 
przez aklamację rezolucję treści 
następującej: 

„Ponieważ umowa zbiorowa 
nie jest czymś nowym I niespoty= 
kanym w życiu świata pracy ani 
w Polsce, ani w innych krajach, 
ponieważ żądania zawarte w pro» 
jekcie umowy zbiorowej idą je- 
dynie | wyłącznie w kierunku sta* 
b.zacji pracownika bankowego i 
zagwarantowania mu słusznych i 
należnych mu Świadczeń, uzna- 
uych w już zawartych umowach 
zbiorowych, ponieważ ze strony 
Związków Banków nie widać ani 
zrozumienia dia tych słusznych żą 
dań ani dla powagi chwili, ponie- 
waż dotychczasowe pertraktacje 
przy pośrednictwie Ministerstwa 
Opieki Społecznej mie doprowae 
dziły do pozytywnych rezultatów, 
zebrani zwracają się do Zarządu 
Głównego Związku z żądaniem: 

1) zwrócenia się po raz ostatni 
do Związku Banków o nawiąza- 
nie bezpośrednich rozmów, celem 
zawarcia umowy zbiorowej; 

2) ogłoszenia strajku okupacyj- 
nego, o ile Związek Banków do 
wspomnianych rozmów nie przy- 
stapi. 


Banxowcy solidaryzują się 
ze strajkującymi ko.ejarząmi 


Na zebraniu bankowców, o któ- 
rym piszemy osobno, został zgło- 
szony następujący wniosek: zebra 
ni wyrażają Swą solidarność z 
akcją Związku pracowników ko- 


lejek dojazdowych, walczących © 
swe słuszne prawa. 

Wniosek ten został przyjęty 
przez aklamację. 


Marynarze amerykańscy grożą 
nowym Sitrajkiem 


SAN FRANCISCO. (PAT.). Ma 
rynarze towarzystw żeglugi prze- 
słali do prezydenta Roosevelta de 
peszę, w której grożą nowym 
strajkiem, jeżełi wydane będą 


przepisy o zaprowadzeniu księgi 
ewidencyjnej marynarzy z infor- 
macjami o ich zachowaniu się $ 
uzdolnieniu. 


O OS 
Książxa kucharska 


Przed jedną z księgarń zajechał w 
tych dmach elegancki automobil, z 
którego wysiadł starszy pan i, wszedł 
szy do księgarni, zażądał książki 
kucharskiej. 

Przejczawszy kilka wydawnictw, 
klient nie mógł się zdecydować mi- 
mo, że ceny wahały się od kilku do 
kilkudziesięciu złotych za egzemp- 
larz. Już ku zgrozie księgarza, tran. 
zakcja zdawała się rozchwiewać, gdy 
nagle młody pan, przeglądając jedno 
z tego rodzaju wnictw, krzyk- 
nął „tę biorę" i, nie pytając o cene, 
kazał ją sobie zapakować. 


Księgarz był oszołomieny rado- ldrzwi | zatarł ręce. 


= w 
ścią, nie stracił jednak do tego stop- 
nia przytomności umysłu, żeby nie 
zapytać klienta o powód wyboru te- 
go właśnie, a nie innego wydawnice 
twa. 

— To bardzo jasne — rzekł klient 
c. — Przeglądając obiady na 
ena luty, zauważyłem pod datą 
18.go małą uwagę: „Proszę pamię- 
tać o pierwszym dniu ciągnienia 88 
Loterii Państwowej” A moja żona 
jest taka roztargniona... że kto we, 
czy przez to nie straciliśmy już kil. 

kunastu tysięcy złotych, 
Księgarz klienta de 
p 
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Słyszymy z różnych stron, że 
są tylko dwie możliwości: faszyzm 
ałbo socjalizm lub też nawet: fa- 
szyzm aibo komunizm. Najwięcej 
takie głosy rozbrzmiewają z Obo- 
zu reakcji. Zamiast faszyzmu uży- 
wa się wtedy zwykle jak'egoś po- 
wabniejszego słowa: „ustrój naro- 
dowy“ lub t. p. 

Takie przeciwstawienie jest z 
punktu widzenia interesów reakcji 
bardzo madre. Jaki jego cel? Re- 
akcjon'ści chcą nastraszyć wszyst- 
kie niesocjalistyczne żywioły de- 
mokracji. Bałamutną grożbą na” 
rzucenia mu dyktatury komunis- 
tycznej chcą je odciągnąć od wal- 
ki o wolność, Stąd się właśnie 
biora brednie o Sskomunłizowaniu 
Katalonii lub nawet całej republi- 
kańskiej Hiszpami, kłamstwa © 
Francji i t. d. Dopiero przed paru 
dniami ob. Longuet, delegat Il-ej 
Międzynarodówki na Kongres P. 
P. S., zadał kłam bajeczkom, jako- 
by komuniści sprawowali potajem 
ną dyktaturę nad rządem Bluma. 

Faszyzm albo socjalizm — to 
jest próba rozbicia demokracji 
na socjalistów ł niesocjalistów, że- 
by faszyzmowi było łatwiej dać 
sobie z każdym z osobna radę. 

A jak jest naprawdę? Naprawdę 
na porządku dziennym ogromnej 
większości krajów, w tej liczbie i 
polski, stoi inne zagadnienie: 
FASZYZM CZY DEMOKRACJA. 
jego politycznym odpowiednikiem 
jest hasło: cała demokracja prze- 
ciw faszyzmowi, bo zarówno so- 
cjaitści, jak i niesocjaliści z lewi- 
cowej opozycji (i z centrum) wi- 
dzą w faszyżmie zaciekłego wro- 


a. 
$ No tak, słyszymy, a jak już be- 
dzie demokracja, to marksiści za- 
raz obalą obecny ustrój społeczny! 
Zarówno przykład Francji, jak i 
wielu innych demokratycznych 
krajów, dowodzi, że tak wcale nie 
jest. Marksiści, naturalnie, nie zre- 
zygnują z walki o swoje ideały, 
Ble zdają sovie przecież sprawę z 
tego, że musza przeciągnąć na swą 
stronę większość spokczeństwa, 
Przemocą nie będą większości nie 
narzuca. Dopóki większość spo- 
łeczeństwa w ustroju demokratycz 
nym będzie przeciw socjalizmowi, 
ustrój ten nie będzie wprowadzo- 
ny. 
Chyba, że ktoś tak bardzo się 
boj nawet agitacji marksistow” 
skiej w demokratycznym ustroju, 
ŻE JUŻ WOLI POZOSTAĆ PRZY 
BYKTATURZE, albo brać udział 
w nagonce antymarksistowskiej, 
Ale tacy, to przecie nie demokraci, 
tylko otwarci lub zakapturzeni 
reakcjoniści, 

Tyle o argumentach reakcyj- 
nych. Gorzej, jeżeli ten sam sche- 
mat: taszyzm lub socjalizm, po” 
wtarza ktokolwiek z lewicy. Szko 
dzi wtedy własnej sprawie, ogra- 
nicza, osłabia szeregi bojowników 
antyfaszystowskich, utrwala pa- 
nowanie faszyzmu. 

I jakie może przytoczyć na swo- 
ją korzyść dowody? Że nie trzeba 
zawierać Sojuszu z nłesocjalista- 
mi, bo są niekonsekwentni, bo nie 
chcą obalać kapitalizmu? Argu- 
ment nie wytrzymuje krytyki, bo 
czy sama demokracja, bez socja- 
lizmu, nie jest lepsza, jak faszyzm? 
A przecież, o demokrację można 
wsnńinie walczyć, to jasne, Któż- 
by się ośmielił powiedzieć, że np. 
Stronnictwo Ludowe nie chce de- 
mokracji į nie walczy o nia? Czyż 
przykłady Hiszpanii i Francji nie 
świadczą nadto wymownie, że mo- 

LJ 


% 


że i musi marksista, wraz z bur- 
żuszyjnym demokrata, walczyć | 
nrzeciw faszyzmowi, ieśli chce| 
naprawdę ocalić wolność? 
Ci okrutnie „lewicowi* 1 
przejednani ludzie, odrzucając so- 


antydemokratycznych systemów, a 


tym samym  odwiekają i walkę j 
o socjalizm, to jest przeczą jA 


nież i własnym zasadom progra- 
mowym. 


l 
jusze z niesocjalistami, w rzeczy- : 


wistości tylko przedłużają żywot | 
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Już się ukaza Malaga - zniszczona 


przez faszystowskich bandytów 
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Chlop pisiy 


SKUTKI ENDECKICH POCZY. 
NAŃ W POWIECIE WYSOKO 
MAZOWIECKIM, 

Na terenie powiatu Wysoko- 
Mazowieckiego rozszalała agita- 
cja endecka pchnęła nieuświado- 
mionycn chiopów do ekscesów 
antyżydowskich, w rezultacie, 
przyczyniła się do powiększenia 
ilości stanu więźni i skazanie ta- 
kowych na ponoszenie kosztów 
procesu ij odszkodowań. Większa 
część chłopów nie dała się wziąć 
na lep hasłom endeckim, widząc 
że rej wodzą obszarnicy, a to w 
obawie przed ewentualnością re- 
form rolnych, jakię.w przyszłości 
będą musiały byćżprzeprowadzo- 
ne wobec tak olbrzymiego prze- 
łudnienia wsi. Muszę przyznać, że 
powiat Wysoko - Mazowiecki od 
początku powstania Polski Niepo 
dległej był ostoją endecką ze 
względu na wielką ilość majątków 
obszarniczych 1 zacołanej dawnej 
szlachty, stojącej na najniższym 
szczeblu uświadomienia spoiecz- 
nego jak i politycznego — i taki 
element mógł stać się narzędziem 
do wybryków podrywających do- 

bre imię Polski. 

Podczas przeprowadzonych wy 
borów na sołtysów w gm. Kiuko- 
wo, okazało się, że chłopi z odra; 
zą usuwają się od endecji, wybie 
rając sołtysów nienależących do 
obozu endeckiego, jak to miało 
miejsce we wsi Kuczyn, Gródek, 
Lubowicz Wielki, Trojanowo itd. 
Chłopi wiedzą, że akcja bojkoto- 
wa Żydów nie przyniosła im ani 


nie przyniesie żadnych korzyści 
materialnych, nie usunęła przelu- 
dnienia wsi i nie stworzyła lep- 
szych warunków wymiany towa- 
rowej, a stworzenie lepszych wa- 
runków wymiany towarowej może 
tylko nastąpić przez spółdzielczość, 
zorganizowaną przez producentów 
jaki konsumentów, co może prze- 
prowadzić jedynie rząd chiopsko- 
robotniczy. 

Akeja endecka przyniosła tylko 
strony b. ujemne, gdyż wskutek 
dujśoiu przedsiębiorców żydow- 

ch (szewckich) pozbawiła o- 
ło 100 rodzin szewców polskich 
pracy a co za tym idzie skazała 
na powolne konanie, nie stwarza- 
jąc im innych warsztatów pracy. 

My tu na wsi, z radością wita- 
my przebudzenie się czynu chło- 
pów i robotników jaki został za- 
początkowany na  Kongresach 
Stronnictwa Ludowego i PPS. 
wterzymy, że jedność robotni- 
czo - chłopska, zostanie jak naj. 
rychlej zcemeniowaną ze wzglę- 
du na wielki napór faszyzmu, któ 
ry dąży do uczynienia z chłopów 
i robotników niewolników w naj- 
wyższym tego słowa znaczeniu. 

Jako b. uczestnik walk o Nie- 
podległość, wołam: Zbudźcie się 
chłopi i robotnicy! 

Podajcie sobie dłonie do wal- 
kl o Polskę Ludową, o Rząd Ro- 
botniczo-Chłopski! 

Os. Ciechanowiec; 

dn. 9 lutego 1937 r. 

Stanisław Krawczyk. 
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Kup dziś fos i szej klasy 38-ej Łoterii Klasowe| 
w znanej, bo niezrmenne szczęśliwej kolekturze 
„N ADZIEJA”, Warszaws, Marszałkowska 17, 
gdzie znajdziesz trzynastki w najróżniejszych 
kombinacjach. Spiesz więc po szczęśliwy los 


Warunki „Czasu“ 


„Czas“ odpowiada na artykuł 
ob. J. N. Millera, wołający o współ 
działanie kół katolickich z lewicą. 
Interesują „Czas“ specjalnie so- 
cjaliści. Organ jaśnie księcia Ra. 
dziwiłła wspaniałomyślnie gotów 
jest do rozmów. Pod warunkiem... 

„Jeśli socjalizm polski wyprze 


|z| 


Moralność pani Skiwskiei 


Pan J. E. Skiwski nowy mąż 
opatrznościowy sznacyjnego „Ku- 
riera Porannego" pisze: 
„Nie ma obawy o to, aby „ABC* 
wywołało zbrojną wyprawę Polski 


na Prusy Wschodnie, albo Bunt 
Młodych aneksję Ukrainy. Ale sam 
fakt, że w Środowisku takim, jak 
polskie, którego mimimalizm, brak 
ambicji twórczych, często przysła- 
niany pięknymi hasłami, jest naj- 
głębszą wadą, trzeba na te wybry. 
ki papierowej krwiożerczości pa- 
trzyć raczej jako na symptomatły 
wzrostu energii, budzenia się moc- 
nych ambicji, czyli na symptomaty 
a istoty swojej dodatnie", 
Właśnie. Niech narazie „ABC“ i 
„Bunt Młodych" budzą mocne am 
bicje i powodują wzrost energii 
imperialistycznej. O urzeczywist- 
nieniu jch krwiożerczych zapędów 


pomyśli p, Skiwski kiedy przyjdzie 
czas. 


się Moskwy słowem i czynem, je- 
śli pocznie Komintern zwalczać 
bezwzględnie, w imię Polski — 
wówczas można mówić o rozino- 
wach“, 

Za pozwoleniem: a kłóż to 
chciał z jaśnie księciem „mówić o 
rozmowach“? Od kiedyż to „Czas' 
reprezentuje koła katolickie, a nie 
wielkoobszarniczą _ faszystowską 
konserwę? Nie, to chyba nie z 
takimi katolikami chciał mówić ob. 
Miller! 

Nie mniej, ciekawe są te waru- 
neczki. Ciekawe, jako objaw men- 
talności obszarniczo - sanacyjnej. 
Toć „Moskwą“ pachnie dla „Cza. 
su“ nie tylko komunizm, ale i Hisz 
pania, i chłopskie żądanie ziemi i 
każda reforma socjalna. Wyprzeć 
się „Moskwy“, to według „Czasu” 
mniej więcej tyle, co przejść na 
podwórku sanacyjne. 

Niedoczekanie... 
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Wolności shwa! 


| Od Sewilli, 


Korespondencja ta zostala wy- 
słana z Malagi na trzy dni przed 
upadkiem bohaterskiego miasta. 

Red. 


Malaga, w lutym. 
jednego z najważ- 
niejszych ognisk powstania, kwa- 
tery gównej gen. Queipo de Lla- 
no i bazy niemieckiej floty po- 
wietrznej, operującej w Hiszpanii 
= Malaga odległa jest o niespeł: 
na 200 kilometrów; od Kadyksu 
— portu wyspecjalizowanego w 
wylądowywaniu oddziałów Reichs 
wehry też o 200; od Cieśniny Gi 
braltarskiej — istnego  Śpichrząa 
powstania, zaopatrywanego w 
tak dowcipny sposób, jakim jest 
zatrzymywanie i łupienie stat- 
ków wiozących żywność z p:ze- 
znaczeniem dla terytoruri lojal- 
nego — o 125; od Ceuty, siedziby 
głównego biura werbunkowegu 
kolorowych oddziałów — 9 kilka 
godzin jazdy morskiej. 


DLACZEGO MALAGA? 

Tak więc powstańcy z najw ę- 
kszą łatwością i elastycznością rzu 
cać mogą na fronty Malagi „kwiat” 
swej armii—Maurów i Niemców— 
i należycie wyzyskiwać swoją 
przewagę techniczną: samoloty, 
ranki, nowoczesną artylerię (ma- 
de in Germany lub Italy 1937) 
Podczas gdy Walencja, strategi- 
czny odpowiednik Sewilli, „odle- 
gła jest od nowego newralgiczne- 
go punktu wojny hiszpańskiej o 
700 kilometrów i, wobec tego ska 
zana na mniej bezpośrednie kie- 
rowanie operacjami wojennymi. 
Nie mówiąc już o tym, że w prze- 
ciwieństwie do serdecznych przy 
jaciól powstańców, serdeczni 
przyjaciele republiki, nietylko, że 
nie dostarczają jej materiału wo- 
jennego, ale po ojcowsku, jako 
dobrzy opiekunowie, Wręcz zabro 
nili zdobywania go, jakąkoiwiek 
bądż drogą. 

Oto, niechybnie, rozumowanie, 
jakie powstańczych generałów, na 
pór których na Madryt powstrzy- 
mywany jest od 3 miesięcy, skło- 
nmt mogło do stworzenia nowego 
ośrodka ciężkości wojny na tron 
tach Malagi, gdzie spodziewają 
się łatwych i szybkich zwycięstw. 
Zwycięstw niezbędnych im pod 
grozą ostatecznej demoralizacji i 
swej armii į swoich mandatarju- 
szy, zwycięstw, mających być re- 
kompensatą | rehabilitacją za ma- 
dryckie niepowodzenia. 


Tak więc, ten odległy, Z Airy- 
ką sąsiadujący, względnie spokoj- 
ny dotychcbas zakątek Hiszpanii, 
stał się nagle ośrodkiem zaintere- 
sowania całego świata. Któż z 
nas dawniej wiedział gdzie leży 
Estepona, gdzie Marbella? Dziś 
nazwy te są na ustach wszystkich. 
Bo kto wie, czy nie tutaj w'BŚnie 
zadecydować się mają losy Euro- 
py na okres obliczony co najmniej 
do końca bieżącego stulecia. 


Jedzie nas do Malagi 3-ch, za- 
lążek kolonii dziennikarskiej, która 
niechybnie, w szybkiem tempie 
zacznie wzrastać, Przecież, Z 
punktu widzenia wydawców, na 
Malagę panuje teraz wysoka ko- 
niunktura. Misją naszą będzie uzu 
pełnianie komunikatów wojennych 
Czytelnikowi nie wystarczy wic- 
dzieć, że miasto X zostało zbom- 
bardowane, że o wioskę Y toczą 
się zacięte walki. Powiemy mu 
więc, ze wszystkimi szczegółami 
cośmy czuli, gdy nad Malagą — 
która dotychczas nawiedzona by- 
ła przez lotników powstańczych 
przeszło sto razy — krążyły bom- 
bardowce zamieniając domy w 
zgliszcza i ruiny, a ludzi w ochła- 
py mięsa, jaki tryb życia prowa- 
dzą mieszkańcy tego najbardziej 
może umęczonego miasta hiszpań 
skiego, jak się bronią przed wzmo 
żoną agresywnością wroga. Od- 
wiedzimy najbardziej wysunięte 
placówki, gdzie wdawać się bę- 
dziemy mogli w rozmowę zarów= 
no z dowódcą jak i z szarym mi- 
licjantem, żyć przez kilka godzin 
życiem okopów. A jeśli dopisze 
tak zw. „szczęście“ (wydawcom, 
czytelnikom | nam) to właśnie w 
chwili, gdy zadawać będziemy Ja" 
kieś sterotypowe pytanie repor- 


terskie, ukaże się nagle na hory* 
zoncie eskadra lotnicza, lub w naj więzienia. Został on skazany na 3 
liższym sąsiedztwie wybuchnie miesiące więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego, wobec czego 


granat. 


FRONT ŚMIERCI I ZNISZCZENIA 

Motril odległe jest od Malagi o 
109 kilometrów. Jest to pierwsze, 
na naszej drodze, miasteczko an 
daluzyjskie, leżące w strefie wo- 
jennej. Świadczą o tym zgliszcza. 
Na biurku sekretarza miejscowe- 
go komitetu Frontu Ludowego w. 
dzę odłamek bomby, noszący ini- 
cjaty „RhM* (Rhein-Metal) — u- 
żywany jako przycisk. Inne od- 
łamki tego samego pocisku zbu- 
rzyły przeciwległy dom, zabijając 
pięć osób i raniąc 8... 

Większość mieszkańców Motri- 
tu wiedziała o istnieniu samolotów 
tylko ze słyszenia. Pierwszy kon- 
takt z tymi maszynami przyniósł 
im śmierć i zniszczenie.., 

Informuję się co do znaczenia 
Motrilu. 

— Miasto nasze — dowiaduję 
się — oddalone jest o 19 kilome- 
trów od frontu, który ciągnąc się 
od Marbeili do Orgiva, równolegle 
do brzegów morza, opisuje prawie 
łuk. Zrozumiałe więc jest jego 
znaczenie strategiczne i ten upór 
powstańców w bombardowaniu 
go. A jednak, punkt ten choć 
najbliżej linii ogniowej, leżący 
nie jest _ najniebezpieczniejszy. 
Przede wszystkim dzięki warun- 
kom topogralicznym — trudne do 
zdobycia szczyty górskie — i dla- 
tego, że gdyby nawet wrogowi u- 
dało się zdobyć Motril i zamknąć 
łuk frontu, odciętych by zostało w 
ten sposób kilkaset tysięcy osób. 
co jest sprzeczne z taktyką faszy- 
stów, którzy operują przewagą 
techniczną ale niedostateczną Ji- 
czbą ludzi. Jeśli chcecie ujrzeć po- 
la przyszłych walk, udajcie się bar 
dziej na południe. U nas, poza a- 
takami powietrznymi, panuje kom 
pletny spokój. 

Jedziemy dalej. Droga prowa- 
dzi wzdłuż morza, które potrafi ru 
być tak niebieskie, Dziś jednak 
pada deszcz. lstny potop, będą- 
cy chyba zemstą natury za tą mie 
siącami całymi  najdrobniejszą 
chmurką niepokalaną czystość nie 
ba andaluzyjskicgo. Deszcz, któ- 
ry unosi mosty, zmienia bieg wód 
ł ze stoków górskich ściąga nowe 
rzeki, torujące sobie drogi tam, 
gdzie wczoraj jeszcze królowała 
wieczna susza. 

Jutro komunikat sztabu general 
nego stwierdzi, że niepogoda u- 
niemożliwiła działania wojenne. 
I rzeczywiście cała aktywność o0- 
granicza się tu dziś do wznosze- 
nia nowych dróg i mostów, mają- 
cych zapewnić dowóz żywności : 
amunicji do zagrożonej Malagi. 


Przybywamy do Malagi w no- 
cy. Miasto pogrążone jest w ab- 
solutnych ciemnościach, i auto na 
sze z trudnością tylko toruje sobie 
drogę poprzez świeże jeszcze wi- 
docznie — skoro nie zostały u 
przątnięte — ruiny domów. Do- 
piero później zdaję sobie sprawę 
z obojętności, z jaką przyjąłem 
ten niesamowity obraz zniszcze- 
nia, ale mam przecież za sobą Ma 
dryt. Porównanie nie zupełnie zre 
sztą trafne. Bombardowanie Ma- 
iagi, któremu asystować miałen: 
nazajutrz rano, wywarło na mnie 
o wiele silniejsze wrażenie, niż ja- 
kikolwiek, niezliczoną ilość razy 
przeżyty, najazd powietrzny na 
Madryt. W Madrycie człowiek po- 
cieszał się istnieniem — iluzorycz 
nej wartości często — naturalnych 
w wielkim i nowoczesnym mieś 
cie schronów: podziemi metra, pi 
wnic wielkich gmachów. Tam pa- 
nuje żelazo - beton, tu, w starej 
Maiadze, nieuznający piwnic, an- 
daluzyjski, tandetny styl. l tak, 
poza drążonymi w skałach schro- 
nami, nie ma tu takiego budynku, 
który potraliłby się oprzeć 200-tu 
kilowym bombom. Poza tym, bez 
| porównania mniejsza powierzch: 
nia miasta, sprawiająca wrażenie, 
że napastnik krąży nad naszymi 
jowami i zezwalająca na o wiele 
szybsze „obrobienie" terenu, tak. 


„Wiciowcy” 


2 B— | O ÓLAL—-—> PE ||| 77, 


W Rawiczu odbyła się rozpra- 
wa przeciw ob. Bartkowiakowi, b. 
prezesowi Polskiej Akademickiej 
w Poznaniu, 
Powiato- 
wego „Wici“, odpowiadającemu z 


Młodzieży Ludowej 


sekretarzowi Zarządu 


że nie mało przyczynią się do 
wzmożenia grozy, towarzyszącej 
każdemu akrowi powietrznemu. 
Ukazywanie się samolotów zwią- 
stowane jest ludności niekiedy 3 
razy dziennie przez bicie w dzwo- 
ny katedry i ostatnio coraz częś- 
ciej zbiega się z walkami powietrz 
nymi, wypowiadanymi przez repu- 
błikańskie samoloty myśliwskie, 
Że w potyczkach tych często gę- 
sto strącony zostaje jakiś Heinkel 
czy Fiat, uważane być może za 
„pociechę“ raczej kolektywną, nie 
zdolną do osuszenia łez wdowom 
i sierotom. Oto atmosfera, w któ- 
rej mieszkańcy Malagi żyją od 
sześciu miesięcy. 

| bronić się muszą nietylko prze 
ciw temu wrogowi, który oszańco 
wał się na pozycjach. Należy jesz 
cze liczyć się z miejscową „piątą 
kolumną“. Opowiedziano mi ną- 
przykład następującą historię: z 
każdego bombardowania korzy- 
stają faszyści, którzy na oślep strze 
lają z dachów, a nawet rzucają 
granaty ręczne. Stara metoda fa- 
szystowska, tak dobrze znana mie 
szkańcom Madrytu. Dnia 18-go 
pażdziernika, ukryci w mieście 
iaszyści posunęli naiwność swoją 
do tego stopnia, że na serio wzię- 
li proroctwa Queipo de Llano, któ 
ry na dzień ten zaanonsował był 
upadek Malagi. Gdy dziewięć 
bombardowców i dwa statki wo- 
jenne poczęły bombardować mia- 
sto, członkowie piątej kolumny 
pomyśleli, że wreszcie wybiła ich 
godzina. Uzbrojeni w rewolwery 
wyruszyli na miasto, starając się 
zająć kilka budynkow mających 
strategiczne znaczenie. Wobec te- 
go, że panowie ci, ukrywający się 
od kilku miesięcy na ogół nie go- 


lili się, poznawano ich po bro- 
dach. Porządek został szybko 
przywrócony. 


CYNIZM ŻOŁDAKA Z SEWILLI. 

Krwawa ta, bądź co bądz, u- 
tarczka, była jedną z konsekwen- 
cyj osławionych gawęd radiowych 
gen, Queipo de Llano. Generał 
ten uważa za stosowae zwracać 


jsię nader często do swoich sąsia< 


dów z Malagi, zasypując ich do- 
brymł radami. Mieszkańcy Mala- 
gi cenią zresztą humorek Queipo 
i nigdy nie pomijają okazji, aby 
zabawić się jego kosztem. Na 
własne uszy słyszaiem jak Queipo 
de Liano, zwracając się do wszy» 
stkich matek Małagi, oświadczył 
im, „jest rzeczą zbyteczną uczyć 
dzieci wasze chodzenia, uczcie je 
raczej pływania”. Tłomacz, wy- 
kwalifikowany w interpretowaniu 
tajemniczego stylu generała, ob- 
jaśmił im znaczenie tych słów: 

— Queipo de Llano bardzo czę 
sto obiecuje odciąć nas, przepo- 
wiadając, że masami będziemy się 
rzucać do morza... lnnym razem 
oświądczył nam, że Malaga zo- 
stanie zrównana z ziemią i że tam, 
gdzie dziś wnosi się nusze mia- 
sto, wkrótce sadzone będą karto- 
fle. Starczy Krótki rzut oka na 
pierwsząc lepszą ulicę Malagi, by 
przekonać się, że robi on wszyst- 
xo, co leży w jego mocy, by to ma- 
rzenie swoje urzeczywistnić. 

Mieszkańcy Malagi ze swej stro 
ny także niejedną by mogli dać 
radę generałowi, na przykład, że- 
by w swym zbożnym dziele nie 
bardzo liczył na własnych artyle- 
rzystów i mechaników. Oglądałem 
sześć bomb, z tego jedną o wa- 
dze 200 kilogramów, które rzuco= 
ne na pewien budynek nie wybu- 
chły. Były to resztki całej seril 
innych w Maladze zebranych 
bomb, które ze względu na nie- 
bezpieczeństwo, jakie przedsta- 
wiały, zatopiono w morzu. Obja- 
śniono mi, że odsetek tych nie- 
szkodliwych bomb jest bardzo 
znaczny, 

Przez kogo i dlaczego sabotaż 
ten jest przeprowadzany, łatwo 
się domyśleć... J. W 


przed sądem 


wypuszczono go z więzienia. O- 
bronę wnosili mec. ob. Wilamow= 
ski z Łodzi, ob. Grabowiec z War- 
szawy. Osadzeni poprzednio człon 
kowie „Wici”, Janczak, Inglot, 
Mądry I Szczepański, nie stanęli 
przed sądem, ponieważ śledztwo 
przeciw nim zostało umorzone. 
[ag.) 
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Endeckie bzdury 


Karykatury polityki zagran. w zwierciadle „ABC 


Zwykły czytelnik wyobraża sobie 
po prostu, że polityka zagraniczna 
polega na stosunkach między pań- 
stwami. Jeżeli pominiemy ozasy wo. 
jen religijnych, to Konflikty między 
państwami powstawały na tle sprze- 
cznych interesów gospodarczych lub 
terytorialnych, 

Nasze pisma endeckie „odkryły“ 
jeszcze jeden czynnik, który ma wy- 
wierać decydujący wpływ na polity- 


kę międzynarodową: „anonimowe 
mocarstwo“  ozyli „międzynarodowe 
żydostwo”. 


Młodo - endeakie „ABC" poszło o | 


krok dalej: według niego konflikt 
między Niemcami hitlerowskimi a 
Rosją Sowiecką „Jest w istocie kon. 


fliktem między imperializmem nle- |tu niemiecko - 


mieckim a żydowskim". 

Spróbujmy wyłuskać ze słów „A. 
B. C.“ właściwy sens, dostępny rozu 
mowi zwykłego czytelnika, 

Hitler ustawieznie zapewnia, że 
konflikt Niemiec „naredowych* z Ro 
sją Sowiecką jest tylko wynikiem 
walki o „ład i porzadek“ i o „kultu- 
rę zachodnio „ europejską“ przeciw 
światowej rewolucji komunistycznej, 
propagowanej z Moskwy. „ABC“ o- 
świadcza, że nie jest to konflikt wy- 
łącznie „ideologiczny”. Konflikt wy- 
rika bowiem także z imperializmu 
niemieckiego. Nie wiemy, co przez to 
„ABC" rozumie. Imperializmem nie- 
mieckim nazywa się pospolicie dąż- 
ncść do zatorów terytorialnych i do 
panowania gospodarczego nad inny. 
mi państwami, politycznie od Nie- 
miec uzależnionyrmi. 

Temu imperializmowi  przeciwsta- 
wia „ABĆ* tylko „imperializm ży- 
cćowski*, Twierdzi zaś, że „Rosja dzi 
siejsza uzależniona jest od Światowej 
polityki żydowskiej”, Możemy więc 
zrozumieć, do czego dąży imperia- 
lizm niemieeki w stosunku do Rosji 
(choćby nie była uzależniona od rze- 
iomej polityki „żydewskiej*). Nie 
wyjaśnia jednak „ABC“, jakie stano 
wisko wobec imperializmu zajmuje 
hub zająć powinna Rosja, gdyby „świa 
towe żydostwo* w Moskwie nie rzą- 
dziło. 

Wiadomo jest również, że Francja 
zawarła s Rosją Sowiecką pekt wza- 
jamnej pomocy, że ten pakt został ra- 
warty przez omntrywo - prawicowy 
rząd fransuskj | że ten pakt jast po- 
pierany przez większość prawicy fran 
cuskiej, która jest i narodowa | kato- 
Maka. Możeby „ARC“, która wraz z oe- 
łą emdecją odznacza się znajomością 
niedostępnej dla zwykłego czytelnika 
„Światowej polityki żydowskiej" mo. 
żeby wice „A. B. C.“ poinformowała 
rząd francuski i prawicę francuską, że 
uprawiają nie narodowa i państwową 
politvkę francuską, lecz są narzę- 
dziem „Światowej polityki żydow- 
skiej", I nas by to bardzo zaintere- 
sowało, bo mogłoby się okazać, że 
alians polsko - francuski jest alian- 
sem z państwem, uzależiionym od 
„Światowej polityki żydowskiej". 


Wiadomo ponadto, że rząd angiel. 


Emii Zegadłowicz 


EGZYSTENCJE 


Powieść współczesna EM 


Częś: pierwsza: 


WIELOŚUKI 


Szalenie radowała mnie myśl, że pełen niecier- 
pliwości będzie odwijał papier za papierem, papier 
za papierem — aż w samym środku odnajdzie po 


darunek, który go niezawodnie 


Wychodziłem kilka razy — aż do późnego wie 
czora na ulicę, tak mnie kusiło, żeby spotkać przy- 
jaciela i uradować się jego uciechą. 


Rudolf dnia tego nie pokazał 
Dopieró nazajutrz. 


Szliśmy — tak już odmierzyłem czas chytrze — 


razem do szkoły, 


Nie pytałem go o nic — niech sam zacznie. 

Już się tylko radowałem, że ma tę śliczną obsad- 
kę w kieszeni, tak sobie wyobrażałem, że ją w kie 
szeni ma w bluzce po lewej stronie... na sercu. — 
Nawet mi się zdawało, że dostrzegam lekkie wznie- 


sienie kieszonki i że to to — 
Idziemy tedy jakby nigdy nic; 
czął (— jej, jak mi serce waliłol 


— aleś m! narobił harmideru, no — 


— jakiego zaś harmideru? o 
— no tą paczką — 
Uśmiechnąłem się: 


— to ty Rudolf harmiderem to nazywasz — ? — 


ski nie chce zawrzeć porozumienia 
europejskiego, jeżeli Rosja Sowiecka 
ma być — według żądania Niemiec 
— z tego porozumienia wyłączona. 
Może konserwatywny rząd angielski 
nie powoduje się narodowym i pań- 
stwowym interesem Anglii, lecz dzia 
ła pod wpływem „światowej polityki 
żydowskiej" ? 

My, prości ludzie, staramy się zro- 
zumieć politykę Anglii i Francji, ja- 
ką ona jest w znanych faktach histo 
rycznych, w oficjalnych dokumentach 
i w głosach miarodajnej prasy. Mo- 
żeby „ABC“ nas oświeciło, jak się 
przedstawia wpływ „Światowego ży- 
dostwa* w decyzjach rządu  angiel.- 
skiego i francuskiego wobec konflik- 
sowieckiego, a raczej 
niemiecko „ „rosyjsko - żydowskie- 

LJ 
p tego wyjaśnienia opowiadanie 
o konflikcie niemiecke - sowieckim 
jako konflikcie „imperializmu nie- 
mieckiego i żydowskiego“ jest ordy. 
narną buajdą, 

„ABC* w odpowiedzi na nasz arty 
kuł wypiera się stanowczo wszelkiej 
wspólności z polityką min. Becka. Na 
dowód przedstawiło własny system 
polityki zagranicznej. „Blok polski— 
obwieszcza „ABC” — to blok państw 
środkowo „ europejskich takich, jak 
państwa naddunajskie, bałkańskie i 
nadbałtyckie". Po pierwsze mała po 
prawka geograficzna: od kiedy pań- 
stwa bałkańskie należą do  Środko. 
|wej Europy? Po drugie: czy do tego 


bloku środkowo - europejskiego zali- 
| 


cza „ABC'* Niemcy, bo geograficz- 
nie są one państwem środkowo - eu- 
ropejskim. Po trzecie: które z tych 
państw chcą należeć do bloku polskie 
go? Po czwarte: „wiasny”* system 
„ABO* pochodzi również z repertua 
ru prasy inspirowanej przez MSZ i 
radzimy redakcji „ABC“ powertować 
trochę w prasie sanacyjnej, a w szcze 
gólności w „Czerwoniakach”*. Tam 
się to nazywało blokiem państw neu- 
tralnych, położonych między Niemca 
mi a Rosją od Morza Czarnego po 
Bałtyk, NEMO. 


O E EO. EWA 
Giełda zbożowa w W-wie 


Dn. 12 b, m. ogólny obrót wyniósł 
2.172 tony, w tym żyta 442 tony. No. 
towano: pszenica jednolita 27.75 — 
2425, zbierana 28.25 -- 23.75, żyto 
I-szy m. 28.25 — 23.50, Il-gi st. 23 
— 28.25. owies eksportowy 20—20 50 
l-szy st. 20 — 2050, Il-gi st. 19.25 
— 19.75, jęczmień browarny 26 
27, gat. II-gi 24 — 24.50, groch pol 
ny 21.50 — 22.50, Victoria 26 — 28, 
seradela 27 — 28, łubin niebieski 
14.25 — 14.75, łubin żółty 15 76 
16.25. rzepak zimowy 56 — 57, rze- 
pak letni 562 — 58, siemie lniane 47 
— 48. koniczyna czerwona surowa 
105 — 120, o czystości 97 proc. 135 
— 145, biała surowa 90 — 100, o 
czystości 97 proc. 115 — 130, mąka 
pszenna gat. l-szy wyciągowa 46— 
47, gat. II-A 39 — 40, pastewna 23 
— 24, żytnia wyciagowa 34.50 
35.50, gat. I-szy do 50 proc. 34.50— 
3550. pat. I-szy do 65 proc. 33.50— 
34.50, razowa 28 — 29, makuchy 
RE 25 — 25.50, rzepakowe 19.50 
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DZIENNIK POPULARNY 


„Poznaliśmy, że w gromadzie i jedno 


SCI 


siła 


Niniejszym prosimy Sz. Redakcję 
o zamieszczenie notatki w sprawie na 
stępującej: 

Z dniem dzisiejszym wybuchł 
strajk  150-ciu szewców chałupni- 
ków, którzy pracują wyłącznie dla 
rynku nowodworskiego i są w naj- 
ohydniejszy sposób wyzyskiwani. 

Już dwa lata szewcy nowodworscy 

i z okolicy odczuwają ucisk kupiecki 

w sposób nie do wytrzymania, Szewc, 
który pracuje z całą rodziną 16 go- 
dzin na dobę, zarabia od 12 do 14 zł. 
tygodniowo. Harując dla kupców od 
świtu do późnej nocy, dorobiliśmy się 
gruźlicy, Puchar goryczy się przelał 
i szewcy wzięli się do organizacji. 
Zorganizowaliśmy Związek klasowy 
oraz przeprowadziliśmy akcję o pod- 
wyżkę płac, zagwarantowaną umo- 
wą. 

Po dwuletnim istnieniu naszego 
Związku szewcy odczuwają lżejsze 
życie. Poznaliśmy, że w gromadzie i 
w jedności siła. 

W myśl ostatniej konferencji kra- 
jowej Zarząd naszego Związku, po 
wysłuchaniu sprawozdania z konfe- 
rencji, uchwalił zwołać zebranie na 
dzień 7 lutego w sprawie akcji. W 
oznaczonym terminie odbyło się ze- 


branie, na którym stwierdzono, że sy- 
tuacja szewców pogorszyła się, Po- 
nieważ produkcja pierwszej potrzeby 
podniosła się o 40%, postanowiliśmy 
wystąpić do akcji: o 1) podwyżkę 
25% na parze obuwia, 2) ubezpie- 
czenie społeczńe, 3) utworzenie beże' 
pośrednich warsztatów, 4) uznanie 
stałych delegatów firmowych i sta- 
łego personelu i t. d. 

Zarząd naszego Związku zaprosił 
kupców na konferencję, ale ci wi- 
docznie lekceważą bolączki robotni- 
ków szewckich i dlatego nie raczyli 
przyjść na konferencję, 

Z tego powodu wybuchł 
Jednocześnie zwróciliśmy się do p. 
Inspektora Pracy o załatwienie kon- 
fliktu. 

Na zebraniu było 80-ciu szewców, 


strajk. 


strajkowy, który kontroluje, aby nie 
było łamistrajków. 
Z proletariackim pozdrowieniem 
Centralny Zwięzek Robotników 
Przemysłu Skórzanego i Pokre= 
wnych, Oddział II (szewców) 
w Nowym Dworze. 


Antysemityzm dla ciemnych mas 


Do naszej Redakcji zgłosił się 
p. l. K., który prauował, jako akw. 
zytor ogłoszeniowy w „wydawnic. 
twie „Prasy Kupiecko - Przemy 
słowej“ w Poznaniu. Wydawnic. 
two to —- mimo antysemityzmu. 
propagowanegu na łaniach jego 
„pism“, zatrudniało p. l. K., nie 
zważając na to, że jest on Żydem. 
Nie gardzi ono również żydowski- 
mi ogłoszeniami. 


r 


Kiedy p. L K. zgłosił się do „re: 


gdzie już padia wygrana 


JULIANA 


woiska 6. Targowa 46. 
liągnienie 18 iutego. 


— pewnie — 
Zacząłem: 

— ale.. 
I zatrzymałem się, chciałem powiedzieć: ale ład: 

na rączka, nie? — 

Po malutkiej chwili znów on: 

— beskurcyjo, aleś mi dał luftu — 
— ucieszyłeś się? (— nie mogłem już wytrzymać 


musiałem to powiedzieć —) 
— com się ta miał ucieszyć — 


olśni i zachwyci. 


się jednak, 


(Pomyślałem: tak tylko mówi; niema na świecie 
człowieka, któryby się taką śliczną obsadką, ślicz 
ną, lśniącą, różową — nie ucieszył; z ołówkiem. 
piórem — tylko całować i podskakiwać), 

Rudolf ciągnął dalej: 

— ucieszyć, nie ucieszyć, alem był ciekawy, bo to 
takie duże — odwijam jeden papier, nic, odwijam 


drugi, nic — 


— no, no — 


aż rzeczywiście za- 


—]: 


czym mówisz? 


— trzeci, czwarty, też nic; po tych wielkich papie- 
rach zaczęły się zeszytowe — odwijam, odwijam.. 

Przeszedł akurat profesor matematyki, wzdrygną' 
łem się i zbladłem; ukłoniliśmy się; przeszedł, nie 
zwracając na nas uwagi. 

— no i co? — podżegnąłem Rudolfa; 

— nic, taka mówię ci kupa tych papierzysk, a tu 
jeszcze spory zwitek mam w ręku — aż tu mama 
krzyknęła na mnie, że jej nieporządek brudnymi pa- 
pierami robię, rzeczywiście pół izby zawalone było 
papierami, porwała to wszystko i wrzuciła pod piec— 

— a... ten zwitek,.. coś miał. w ręku?... 


— też; wszystko sakompak — 
— L. co... 


CZĘŚĆ TYCH PIENIĘDZY 


Ę CZEKA NA SWYCH ODBIORCÓW 


OO: 
OE U. 


6 razy po 100.000 zł, i wiele innych 


Dlatego też wszyscy już ku u,ą osy lej k'asy w koiekturze 


LARGERA 


Warszawa, Marszaikowska 121, Dworzec Utówny, Dworzec Srednicowy 
roznań, Mielżyńskiego 21. 
Główna wygrana PULCON zł. 


daktora“ owego wydawnictwa, po. 
lecił „redaktor“ Leszek Gustowski 
swojemu szoferowi pobić go. Pa- 
ną l. K. opatrzono w szpitalu 
miejskim w Poznaniu. 


Bronimy 
wolności 


W KOLEKTURZE 


LANGERA 


MILION =z 


którzy z entuzjazmem przystąpili do 
straiku, wierząc w swoją siłę i zwy- 
cięstwo. Został wybrany komitet 

I 


Dochodziliśmy do gimnazjum. 


Zamiast do klasy 


rozpłakałem się okrutnie, Nie mogłem się uspokoić. 
Już na pierwszą godzinę nie poszedłem, przepłaka 
łem ją całą. — Tę iedną godzinę miałem nawet n2 
świadectwie nie usprawiedliwioną; nie umiałem się 


z niej wytłumaczyć, 


żra mieć; nrzonn dto rad 
ca. To przec'eż nie bvła zwyczajna obsadka. to byłe 
st---'ana i w piękna formę zastygła uciecha. Prze 


p” 1o, 


RUU 


szło żart, 


trwało długo, 
Kilka miesięcy. 


Jeszcze przed godowymi świętami znalazła jega 
matka dogodniejsze mieszkanie, większy pokój, ja: 
śniejszy, tańszy — z piecem kuchennym, na czym jej 


bardzo zależało, raz, 


miasta. 
Że zaś i gimnazjum 


Tak sezensdłą =*oca' ale to nic; procę zawsze mo: 


Niśdy nie wspom”! 
' udałem, że to. ot o żaki słuni sztubacki 


Cale tn mała afanyie nnsycie_z Rudolfem ni» 


leży, po drugie, że jednym paleniem opędzała i gos 
podarcze sprawy i nagrzanie mieszkania; to ich no 
we lokum znajdowało się, niestety, na drugim końc" 


na tak dużą ilość uczniów, jaka się ostatnio zwaliła 
z pobliskich miasteczek, wsi i przysiółków — potw» 
rzyło kilka po mieście filij — i tak wypadło, że 
gdzieindziej była moja klasa (w magistracie) i gdzieia 
dziej Rudolfa (w dawnym seminarium żeńskim) —- 


Listy do 

Szanowny Redaktorze! 

Niniejszym listem zwracamy się 
do Szan. Redaktora o przyjście nam 
z pomocą w sprawie repertuaru dla 
naszego kółka dramatycznego, zało- 
żonego przy związku  „Jedwabni. 
ków“, mogącego się już poszczycić 
kilkoma  wystąpieniami, przyjętymi 
przez robotników z dużym entuzjaz- 
mem, 

Występy te jednak nie mogą nas 
zadowolić, gdyż ograniczają się na- 
razie do samych recytacji wierszy 
proletariackich (solowych i chóral. 
nych), a chcielibyśmy przyjść do ro- 
botników naszych z prozą w rodzaju 
różnych obrazów z ich codziennego 
życia, ich walki, ich nędzy, ucisku 
i t, p. w formie dialogów, monolo- 
gów skeczów i t. d. — krótkich, pro. 
stych, zrozumiałych dle szerokich 
mas. 

Tutaj jednak jesteśmy bezradni, 
gdyż mało kto z prolet. pisarzy two- 
rzy takie scenki z życia robounicze- 
go, Mogące Się nadać do wystawie- 
nia na scenie, Przeważnie pisują 
wiersze. 

Naszym zdaniem Sz. Redaktor ra- 
czyłby może zaapelować do prolet. 
pisarzy, by tworzyli takie scenki i 
po wydrukowaniu ich na szpaltach 
„Dziennika Popul.* mogłyby korzy- 
stać z nich i inne kółka robot. w ca- 
łym kraju. 

Szanowny Redaktorze! Chociaż 
pracujemy ciężko całymi dniaani, je- 
dnak nie szczędzimy pracy w nh- 
szym kółku, oddając mu wszystkie 
wolne chwile, gdyż tym samym przy 
czyniamy się do szerzenia  świado- 
mości wśród robotników, przeto zo- 
stajemy z tą pewnością, iż Sz. Redak 
tor przyjdzie nam z pomocą i przy- 
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Redakcji 


czyni się do dalszego rozwoju naszea 
go kółka dramatycznego, 

Z proletariackim pozdrowiem 
Komisja kult, oświatowa przy 
związku „Jedwabników w Łodzą 

Sekretarz. 


Szanowny Panie Redaktorze. 

W numerze z dn. 2.II 1937 r. 
„Dziennika Popularnego“ w prze- 
glądzie prasy, wydrukowano nastę- 
Qującą wiadomość: „Należy nadznie- 
nić, iż „rząd“ p. Liwickiego również 
cieszył się i cieszy poparciem tych 
kół, których staraniem powstał War- 
szawski Ukraiński Instytut Nauko- 
wy, będący niczym innym, jak mini- 
sterstwem propagandy p. Liwickiee 
go“. 

Nie wdając się w polemikę, uprzej 
mie proszę W. Sz, Pana Redaktora 
o odwołanie powyższego twierdzenia, 
a to dla powodów następujących: 

1) „Koła“, których staraniem po- 
wstał Warszawski Ukraiński Insty= 
tut Naukowy, składały się z 4. p. 
Tadeusza Hołówki, min. Ad. Tarnow 
skiego, naczelnika wydziału nauki 
w min, W. R. i O. P. p. L, Busz- 
kowskiego, oraz p. prof. Ad. Krzy- 
żanowskiego, prof. B. Łepkiego i nie 
żej podpisanego. 

2) Instytut był w naszym zamia- 
rze i okazał się w rzeczywistości in- 
stytucją wyłącznie naukową, rajwyż 
szego poziomu, o cym najlepiej 
świadczy długi szereg jego wydaw- 
nictw 1 prawdziwie pomnikowe wy- 
dawnictwo dzieł Szewczenki. 

Racz przyjąć Szanowny Panie Re- 
daktorze wyrazy wysokiego poważae 
nia, Marceli Handelsman, 

Warszawa, dn. 5.II 1937. 


Poradnia prawna 


A. Gromko. 

Z mocy art, 2 lit. e) Ustawy o o- 
chronie lokatorów, mieszkania, sta- 
nowiące uposażenie ałużbowe lub 
Jego część, nie podlegają tej usta- 

e 


jest 
e- 


Rozwiązanie umowy o pracę 
dostateemą podstawą 
dzenia wi 


Umowę o prace między robotnikiem 

a pracodawcą, zawartą na oraa nie- 
określony, rożna rozwiązać przez 
wypowiedaente dwutygodniowe. O- 
kres wypowiedzania musi się koń- 
czyć w sobotę lub w przyjęty dzień 
wypłaty. Wypowiedzenie umowy 11 
maja na 15 sierpnia było prawne. 

Pałnomocnictwo może Pan cofnąć 
czynności jednak pełnomocnika wią- 
żą Pana obecnie. 

Na wniosek strony, zakonnica wy 
stepująca w sprawie w charakterze 
świadka, musi przysięgać: 

Do wydania klucza od strychu mo 
żna zmusić gospodarza orzez komi: 
sariat (ar. 251 k, k.). 

Pracodawca, który na żądanie pra 
cownika nie chce mu wydać świa- 
de twa o czasie i rodzaju pracy — 
przez co utrudnia pracownikowi ©- 
trzymanie innej pracy, odpowiada 


skręciłem do wychodka i tam 


nóń 
250, 


tt5ra już nisdy nie wra- 


11. 


mtam n tem, co mnie spotkało 


że mogła upichcić jadło jak na 


nasze, nie obliczone pierwotnie 


O PO W O ZZ ZOZ ZZO Z O RZE ZZ W REZ ZE ZEW Z ZOZ 


więc straciłem go z oczu prawie zupełnie, 


— co by, fuknął ogień i po wszystkim. — 


(D. c. n.) 


za szkody, tym wyrządzone, a po- 
nedto podlega za to karze. 

Urlop nie moża być objęty okre- 
sem wypowiedzenia. 

„Ol. 

W liście swym nie pisze Pan zu- 
pełnie, na jakich warunkach Redak- 
cja przyjęła rokopis. Wobec tego po- 


słu| jamy Panu tylko ogólne przepisy. 


Według art. 2. Ustawy o prawdę 
autorskim s 29.1111928 roku (jedne 
lity tekst ogłoszono w roku 1936 Dz. 
U. R. P. poz. 280) tłamaczania sq 
również przedmiotem prawa autor. 
skiego. 

Nakładca może zwolnić się od o- 
bowiązku wydania płacąc umówione 
wynagrodzenie i zwracając dzieło, 
jeżeli strony nie postanowiły inaczej 
jednak z prawa tego nakładca nie 
może korzystać po upływie 6-ciu mie 
sięcy od dostarczenia rau dzieła (art. 
39). , 

ke Pan nie miał zastrzeżom 
go żadnego wynagrodzenia, to w 
każdym bądź razie może Pan weze 
wać redakcję do zwrotu przyjętej 
pracy, z zakreśleniem terminu i za» 
strzeżeniem wyteczenia sprawy są- 
dowej o szkodę i straty. ; 

Czy ma Pan dowody na to, że res 
dakcja zobowiązała się wydać pra- 
cę Pana? 

N. Klott. 

Istnieją umowy, zawarte prza 
Polskę z zainteresowanymi , krajami 
mocą których Polska zobowiązała się 
pokryć sj ody wojenne. Sprawy te 
miały zostać uregulowane i wpro- 
wadzone w życie przez wydanie od- 
powiednich roz.porządzeń „wykonaw= 
czych, które dotychczas jednax się 
nie ukazały. Tak więc zrealizowanie 
pretensji Pana nie może nastąpić. 
Sprawami tymi zajmuje się Wydział 
Likwiducyjny Ministerium Skarbu. 
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GIEŁDA 


WARSZAWA. Na wczorajszych 
giełdach walutowych ujawniła się pe- 
wna reakcja na zanotowane przed- 
wczorajsze zmiany kursowe. Tai 
więc pewne wzmocnienie wykazał do 
lar, frank szwajcarski i floren holen- 
derski. 

Dewiza na Nowy Jork zwyżkowała 
w Paryżu z 21.4414 do 21,46% przy 
wczorajszym otwarciu, Zurich wamo 
cenił się na tej giełdzie z 489.12 do 
489,80; wreszcie floren zwyżkował w 
Paryżu z 11.69% do 11.70. Giełda w 
Zurichu, wcześnie ogłaszająca swe 
notowania, dopiero we wczorajszej 
cedule uwzględniła niektóre objawy, 
których największe natężenie przypa 
dło na innych giełdach na późniejsze 
godziny dnia przedwczorajszego. 

Zaznaczyć należy, że osłabienie 
tych kilku walut komentowane jest 
przede wszystkim jako zahamowame 
repartiacji kapirałów, która już np. 
w Holandii dokonała się w całej pel- 
ni, względnie jako dowód wycofywa:* 
nia z Szwajcari i Hilandii kapita- 
łów francuskich, szukających zatrud 
nienia na rynku francuskim, 
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W setną rocznice Śmierci Puszkina 


Główna struna jego lutni 


Mija setna rocznica śmierci 
wielkiego poety rosyjskiego — 
rocznica jedna w swoim rodza- 
ju, spełniło się bowiem to, o 
czym marzył za życia: 

„Sluch 0 mnie pojdzie w dal 

przez całą Ruś w, języki 

I nazwie imię me jej każdy lud: 

i finn 

I dumny słowian wiuk, i tunguz, 

jeszcze dziki, 

I kałmuk, wolny stepów syn. 

I naród w sercu mnie po 

wieczny czas Utwierdzi 

Za to, żem lutnią w swój 

nielitościwy wiek 

Wysławiać wolność śmiał 

i wzywał miłosierdzia 

i szlachetności uczuć strzegł". 


Piewca postępu i wolności 
zmarł przed stu laty, przeszy- 
ty kulą francuskiego białego 
emigranta. Istnieją podstawy 
do przypuszczeń „że ręką ba- 
rona dAnthes kierowało po- 
tężniejsze ramię. Złą miał opi- 
nię Aleksander Puszkin w re- 
akcyjnych sferach dworskich. 
Na jawne zgładzenie poety nie 

ozwalała jego ogarniającą kraj 
i wybiegająca poza granice 
kraju sława. Wybrano mord 
podstępny — zainscenizowano 
pojedynek o kobietę. 


Piewca postępu i wolności— 
z łaski carskiej wieloletni ze- 
słaniec — głęboko czuł swój 
związek z ludem. Uważał sie- 
bie za mieszczanina, a więc za 
przedstawiciela nowej klasy, 
która nie zdążyła się jeszcze 
przekształcić w  otłuszczoną 
współczesną burżuazję. Połowę 
życia — tę twórczą połowę — 
spędził na wsi. Chciwą dłonią 
czerpał ze źródeł ludowej pie- 
śni i legendy. Przez pewien 
czas bliski był  rewolucyjno- 
demokratycznemu ruchowi De 
kabrystów i chętnie służył im 
swym piórem, a po klęsce ru- 
chu zachował do końca życia 
łączność serca ze sprawą. 

Twórczość Puszkina jest od- 
źwierciedleniem nie tylko wzlo- 
tów, ale także wszystkich sła- 
bości i chwiejności ówczesne- 
go ruchu demokratycznego w 
Rosji. Podczas gdy we Francji 
lud strzaskał na drzazgi jarz- 
mo feudalnej niewoli, słabe 
mieszczaństwo rosyjskie, nasy- 
cone elementami pochodzenia 
obszarniczego, niezdolne do po 
rozumienia się z olbrzymią ma- 
są trzymanego w ciemnocie 
chłopstwa, pozwoliło na t. zw. 
„demokratyzację od góry“ (re- 
forma Piotra Wielkiego) i t. p. 
częściową zamianę przywileju 
rodowego na przywilej pienią- 
dza, przy zachowaniu panują- 
cej pozycji warstw arystokra- 
tyczno - szlacheckich. Stąd też 
różnice między organizacyjny- 
mi stanami ruchów na Zacho- 
dzie i Wschodzie, O ile fran- 
cuscy Jakobini byli prawdziwą 
partią ludową, Dekabrystów 
nazwać można niewiele więcej 
niż rewolucyjnymi spiskowca- 
mi. Większość ich z podniesio- 
nymi głowami szła pod szubie- 
nicę. Ale sam ruch nie miał je- 
szcze należytej prężności, łam- 
liwy był i niewytrwały, to też 
dał się na pewien czas przy- 
tłumić i zahamować. Nigdy u- 
gasić, 


Taka była też twórczość Pu- 
szkina. Łamliwa i niewytrwa- 
ła. Ale wewnątrz płonęło ogni- 
sko buntu, raz w raz odżywają” 
ce na nowo, ilekroć zdołała je 
przydusić przemoc lub uśpić 
chwiejność klasowa, przybie- 
rająca w poezji postać zblazo- 
wanych  Eugeniuszów Oniegi- 
nych lub cynicznych Demonów. 

Urozmaicona to była droga: 
od rewolucyjnej ody do mocar- 
stwowego carosławia, od ca- 
ros.awia — znów do rewolu- 
cyjnej ody; od gorącej sympa- 
tii dla ofiar carskiego reżymu— 
do szowinistycznej antypolskiej 
kampanii; od szerokiego huma- 
nistycznego wiewu — do ary- 
stokratycznego pomiatania 
„tłumem”. W końcu jednak 
radosna pewność, że „Naród w 


sercu mnie po wieczny czas 
utwierdzi 

Za to żem lutnią w swój 

nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał... 
(„Pomnik“) 

Musiał się wewnętrznie ła- 
mać ten Puszkin, musiał czuć 
w piersi potężne Ścieranie się 
sprzecznych sił, musiał przeło- 
my historii przeżywać w sobie, 
skoro tak różnie, i za każdym 
razem tak mocno czuł, myślał 
i pisał. Ale jedna z tych sprze- 
cznych sił związana była z 
przyszłością, i ona to wzięła 
śórę, ona też jest w twórczoś- 
ci Puszkina tym, co nie tylko 
nadaje rytm nieśmiertelnego 
patosu jego wierszom o treści 


rewolucyjnej, ale i całą jego 
przecudną lirykę, i wszystkie 
poematy, wszystkie klechdy i 
elegie — czyni bliskimi nam i 
współczesnymi, Ta bowiem si- 
ła była jego siłą poetycką. 
Główną struną jego lutni, Ja- 
kąkolwiek próbował wygrać 
pieśń, ta struna ludowa dźwię- 
czałą swoją burzącą spokój 
melodią. 

Po śmierci Puszkina ocenzu- 
rowano jego spuściznę literac- 
ką. Przedrewolucyjne wydania 
prezentują skażony obraz jego 
działalności poetyckiej. Wiele 
utworów zaginęło, wiele się od 
nalazło, wśród odnalezionych 
niejeden pisany szyfrem. Dzi- 
siaj—w świetle nowych danych 


— trudno jest sfałszować rze- 
czywisty charakter twórczości 
Puszkina. 

A jednak tutejsza słora re- 
akcyjnych tumanów, z IKC na 
czele, nie mogąc się wymigać 
od wspomnienia o pieśniarzu, 
którego rocznicę święci cały 
kulturalny świat, usiłuje przed- 
stawić go jednostronnie, jako 
urzędowego państwowo - twór 
czego pochlebcę, usiłuje uczy- 
nić zeń jednego ze swoich. 

Tym głośniej brzmieć powi- 
nien hołd ludów Polski, odda- 
ny pośmiertnie wieszczowi swo 
body, czarodziejowi słów, u- 
czuć i obrazów, bratu Mickie- 
wicza. 

Lucjan Szenwald 


Puszkin a powstanie dekabrystów 


Z późniejszymi dekabrystami (gru 
dzień — diekabr) stykał się Puszkin 
już od czasów pobytu w liceum w 
Carskim Siole. To też cały szereg 
utworów Puszkina z okresu przedde. 
kabrystowskiego nosi charakter wol. 
nościowy, a liczne jego ulotne wiec- 
sze, skierowane przeciw „samodzier- 
żawiu'* krążyły w odpisach, wzbu. 
dzając nastroje opozycyjne. Naraziło 
to w konsekwencji poetę na kiłkakrot 
ne zesłania, a opinia III-go oddziału 
o Puszkinie brzmiała następująco: 

„Znany z wolnomyślnych, szkodili. 
wych i rozpustnych wierszy radca ty 
tularny (tituljarnyj sowietnik) Ale. 
ksander Puszkin, z najwyższego roz. 
kazu w Bogu spvczywającego impera 
tora Aleksandra Pawłowicza, oddany 
pod nadzór miejscowych władz w ma 
jątku jego matki, znajdującym się w 
Pskowskiej gubernii, w Opoczeckim 
powiecie, obecnie także, zachowując 
się niespokojnie i rozpustnie, jawnie 
głosi bezbożność i nieposłuszeństwo 
władzom, a po otrzymaniu wielce ża. 
łosnej dla całej Rosji wieści o zgonie 
jego cesarskiej mości, Aleksandra Pa 
włowicza, onże Puszkin wypowiedział 
(izrygnuł) następujące piekielne sło. 
wa: „Nareszcie nie stało tyrank; * po 
zostały ród jego niedługo zostanie 
przy życiu". Myśli i duch Puszkina 
są nieśmiertelne: choć zejdzie z tego 


świata, duch, przez niego wszczepio- 
ny, pozostanie na zawsze, a następ- 
stwa jego myśli bezwzględnie wcześ. 
Bniej czy później wywołają pożądane 
przezeń rezultaty”, 

Ostatnie wiersze donosu, — mówi 
Łunaczarskij, który cytuje ów doku- 
ment, — mogą naprowadzić nawet 
na myśł o jakichś niezbyt dobrze za. 
maskowanych  kpinach autora ze 
swej władzy, do której pismo to skie 
rował, Należy wątpić, czy zausznikom 
Nikołaja I tak bardzo przyjemnie by 
ło czytać, że nieśmiertelny duch Pusz 
kina prędzej czy później wywoła „po 
żądane rezultaty“, to zn. wytępienie 
rodu Rcmanowych'. „Pomimo, że Pu 
szkin nie należał do spisku, który 
przyjaciele taili przed nim, — wspo- 
mina ks. P. Wiazemskij, jeden z naj. 
bliższych Puszkinowi ludzi, — żył on 
i rozpalał się w tej płomiennej atmo_ 
sferze", 

Podobno, gdy w rok blisko po zdła 
wienin powstania dekabrystów, Miko- 
łaj I wezwał Puszkina który przehy 
wał wówczas przymusowo w majątku 
Michajłowskoje, o czym nyła uż mo- 
wa w cytowanym uprzednio raporcie, 
na pytanię, czy wziałby udział w pof 
wstaniu, gdyby był wtedy w Peters. 
bnrgu, pcefa odpowiedział: „Z całą 
pewnościę, Wasza _ Imperatorska 
Mość. Uczestnikami buntu byli moi 


przyjaciele. Uratowała mnie jedynie 
nieohecność*, (Tuwim, wstęp do „Lut 
ni Puszkina”). 

Z drugiej strony wiadomo jednak, 
że Puszkin na wieść o wybuchu powe 
stania, wyruszył był w tajemnicy do 
Petersburga, lecz z drogi zawrócił. 


Nie był jednak Puszkin odstępcą 
od tego prądu radykalno_liberalnego, 
w atmosferze którego wzrósł od wcze 
snej młodości, Potwierdza to najoczy 
wiściej choćby „Pismo na Sybir“ 
wiersz pisany w dwa lata po tragedii 
grudniowej. Potwierdza realistyczne 
traktowanie rzeczywistości w utwo. 
rach późniejszych, traktowanie, hę- 
dące poszukiwaniem nie tylko praw. 
dy artystycznej, lecz i związanych z 
nią prawd rozwoju historycznego, je 
go realnego przebiegu i perspektyw. 

„W czasie, kiedy dusze, — powia 
da A. Hercen, — wszystkich myślą- 
cych ludzi ogarnął głęboki smutek, 
jedynie tyłko dźwięczna i rozległa 
pieśń Puszkina dźwięczała w doli. 
nach niewali i ndręki; pieśń ta kon- 
tynuowała przeszłość, napełniała meż 
nymi dźwiękami teraźniejszość i po- 
syłała swój głos oddalonej przyszło. 
kci. Poezja Puszkina była zewem przy 
szłości i pocieszeniem, Natchnienie 
Puszkina nie oszufęało", 


S. P. 


Kulisy pojedynku” 


Rzeczą powszechnie znaną jest, 
że Aleksander Puszkin umarł (w 
lutym 1837 roku) wskutek śmier- 
telnej rany, zadanej mu w poje- 
dynku przez barona Georgesa 


d'Anthes Heeckerena. (Był to adop, 


towany syn holenderskiego posła 
tarona Ewerta - Fryderyka van 
Heeckerena). 

Bezpośrednią przyczyną tragicz- 
nego pojedynku był paszkwil, a- 
nonimowy „dyplom“, przesłany 
Puszkinowi oraz kilku jego przy 
jaciołom w dniu 4 listopada 1836 
roku. 

Autorstwo  paszkwilu opinia 
przypisywała bar. Heeckerenowi 
(starszemu), a i sam Puszkin u- 
mierał z głębokim przeświadcze- 
niem, że Heeckeren był autorem 
anonimu. 

Paszkwil brzmiał: 

„„.Komandorowie i Kawalerowie 
Prześwietnego Zakonu Rogaczów 
zgromadzeni na posiedzeniu 
Wielkiej Kapituly pod przewod- 
nictwem czcigodnego Wielkiego 
Mistrza Zakonu, Jego Ekscelencji 
D. L. Naryszkina, jednogłośnie 
wybrali Pana Aleksandra Puszki- 
na na koadiutora Wielkiego Mi- 
strza Zakonu Rogaczów tudzież 
na historiografa Zakonu. Stały 
sekretarz hr. J. Borch. 

Dyplom mianując Puszkina ro- 
gaczem przynosił ujmę honorowi 
zarówno jego jak į żony. Po pierw 
sze Puszkina, gromadzącego ma- 
teriały archiwalne do historii Pio- 
tra Wielkiego, nazwano historio- 
grafem Zakonu Rogaczów. Po 
drugie — wybierano go na koa- 
diutora czyli zastępcę D. L. Na- 
ryszkina, który słynął jako ro- 
gacz.  Żonę Naryszkina łączył 


*) Opracowano na podstawie ma- 
teriałów, zawartych w książce P. E. 
Szczegolewa p. t. „Pojedynek i śmierć 
Puszkina", 


długoletni związek z carem Ale- 
ksandrem I (1801 — 1814). 
Naryszkin — Wielki mistrz Za- 
konu Rogaczów — stał się roga- 
czem z łaski cara Aleksandra. I 
pierwszy rozdział w historii ro- 
gaczów historiograf miał rozpo- 
cząć od cara Aleksandra. 
Niewątpliwie autor anonimowe 
go dyplomu miał na myśli kon- 
tynuowanie owej „carskiej linii". 
Skoro czcigodny Wielki Mistrz do 
znał szwanku na honorze od mo- 
narchy, to któż koadiutorowi je- 
go, panu Aleksandrowi Puszkino- 
wi, historiografowi Zakonu, wy- 
rządził taką samą krzywdę, kto 
uczynił z niego rogacza? Kwestię 
należy postawić wyraźniej: w ko- 
go godził autor paszkwilu, kogo 
pragnął wskazać Puszkinowi, ja- 
ko dybiącego na jego cześć? Przy 
puszczać należy, jż autor anonimu 
robił niedwuznacznie aluzję do 
cara Mikołaja, który się podów- 
czas ogromnie interesował olśnie 
wająco piękną żoną poety.. 
Zainteresowanie się cara Nata- 
lią Puszkiną nie mogło ujść 
uwagj dworu, lecz o carskich za- 
lotach mówiono tylko szeptem. 
Puszkin również wiedział o zale- 
cankach samodzierżcy i niejedno 
krotnie ostrzegał żonę. „Nie igraj 
z carem“ — pisał nie raz. Cieka- 
wy zwłaszcza jest list jego do żo- 
ny, pisany z Moskwy w dniu 5-ym 
maja 1836 r. „I o tobie, moja du- 
szko, krążą pewne gadki, które 
nie docierają do mnie, albowiem 
mężowie zawsze ostatni w mieś- 
cie dowiadują się o swoich żo- 
nach; widać jednakże, iż zalotno- 
ścią swoją i okrucieństwem do- 
prowadziłaś kogoś do takiej roz- 
paczy, że ów szukając pociechy 
w strapieniu, stworzył sobie ha- 
rem z pupilek teatralnych. Nieła- 
dnie mój aniele: skromność jest 
najpiękniejszą ozdobą waszej 
pici“. „Ktoś” — to, oczywiście, 


Mikołaj, najwyższy zwierzchnik 
szkół teatralnych tudzież baletu. 
W notatkach Barteniewa znajdu- 
jemy nader ciekawą wzmiankę: 
„Stosunek cara do żony Puszki- 
na. Sam Puszkin powiedział Na- 
szczokinowi, że car, jak oficerek, 
zaleca się do jego żony: umyślnie 
z rana kilkakroć przejeżdża koło 
jej okien, a wieczorem na balach 
dopytuje się, dłaczego zawsze 
story są spuszczone. Sam Puszkin 
oznajmił Naszczokinowi, że nie 
wątpt o nienagannym postępowa 
niu Natalii Nikołajewny”. Puszkin 
z niezwykłym napięciem śledził 
perypetie carskich zalotów i nie 
mógł nie zadawać sobie pytania, 
co się stanie wówczas, gdy sa- 
mowładny monarcha od sentymen 
talnych przejażdżek pod oknami, 
przejdzie do czynu? 

A zatem autor paszkwiiu mógł 
godzić w Mikołaja, a Puszkin 
mógł zrozumieć tę bolesną aluzję. 

Jeśli przyjmiemy taką ` ewen- 
tualność, to zrozumiały dla nas 
stanie się również udział posła 
Heeckerena w fabrykacji pasz- 
kwilu. 

Motywy, skłaniające go do wy- 
rządzenia przykrości Puszkinowi 
były zupełnie jasne. 

Pupil bar. Heeckerena, młody 
d'Anthćs zakochał się w żonie 
Puszkina. Przyparty do muru o0- 
świadczył Puszkinowi, iż pełne 
namiętności listy jego skierowane 
są nie do Natalii, żony Puszkina, 
lecz do siostry jej, Katarzyny Gon 
czarowej, którą on, d'Anthćs, 
pragnie poślubić. 

Była to, zdaniem starego Hee- 
ckerena, zupełnie nieodpowiednia 
partia dla d'Anthćsa, to też usi- 
łował się z tej kabały wykręcić 
sianem. 

Poza tym stary rozpustnik Hee- 
ckeren był po prostu zazdrosny 
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E 
Adam Mickiewicz 


Pomnik Piotra Wielkiego” 


Z wieczora na dżdżu stali dwaj młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce: 
Jeden, ów pielgrzym, przybylec z zachodu, 
Nieznana carskiej ofiara przemocy — 

Drugi był wieszczem ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy. 


Znali się z sobą niedługo, 


lecz wiele — 


I od dni kilku już są przyjaciele. 

Ich dusze, wyższe nad ziemne przeszkody, 
Jako dwie Alpów spokrewnione skały, 
Choć je na wieki rozerwał nurt wody, 
Ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciółki, 
Chyląc ku sobie podniebne wierzchołki, 
Pielgrzym coś dumał nad Piotra kolosem, 
A wieszcz rosyjski tak rzekł cichym głosem: 


t 


„Pierwszemu z carów, co te zrobił cuda 
Druga carowa pamiętnik stawiała, 
Już car, odlany w kształcie wielkoluda, 
Siadł na bronzowym grzbiecie bucefała 
I miejsca czekał, śdzieby wjechał konno; 
Lecz Piotr na własnej ziemi stać nie może, 
W. ojczyźnie jemu nie dosyć przestronno: 
Po grunt dla niego posłano za morze. 
Posłano wyrwać z finlandzkich nadbrzeży 


Wzgórek granitu; ten na 


pani słowo 


Płynie po morzu i po lądzie bieży, 
I w mieście pada na wznak przed carową. 


Już wzgórek gotów; leci 


car miedziany, 


Car knutowładny w todze Rzymianina — 
Wskakuje rumak na granitu ściany, 


Staje na brzegu i w górę 


się wspina 


„Nie w tej postawie świeci w starym Rzymie 
Kochanek ludów, ów Marek Aureli, 
Który tem naprzód rozsławił swe imię, 
Że wyśnał szpiegów i donosicieli, 
A kiedy, zdzierców domowych poskromił, 
Gdy nad brzegami Renu i Paktolu 
Hordy najeźdźców barbarzyńskich zgromiił, 
Do spokojnego wraca Kapitolu. 
Piękne, szlachetne, łagodne ma czoło, — 
Na czole błyszczy myśl o szczęściu państwa, 
Rękę poważnie wzniósł, jak gdyby wkoło 
Miał błogosławić tłum swego poddaństwa, 
A drugą rękę opuścił na wodze, 
Rumaka swego zapędy ukraca. 
Zgadniesz, że mnogi lud tam stał na drodze 
I krzyczał: „Cesarz, ojciec nasz, powraca!" 
Cesarz chciał zwolna jechać między tłokiem, 
Wszystkich ojcowskim udarować okiem; 
Koń wzdyma grzywę, żarem z oczu świeci, 
Lecz zna, że wiezie najmilszego z gości, 
Że wiezie ojca milionom dzieci, 
I sam hamuje ogień swej żywości; 
Dzieci przyjść blisko, ojca widzieć mogą — 
Koń równym krokiem, równą stąpa drogą. 
Zgadniesz, że dojdzie do nieśmiertelności, 


„Car Piotr wypuścił rumakowi wodze, — 
Widać, że leciał, tratując po drodze; 
Od razu wskoczył aż na sam brzeg skały. 
Już koń szalony wzniósł w górę kopyta — 
Car go nie trzyma, koń wędzidłem zgrzyta; 
Zgadniesz, że spadnie i pryśnie w kawały! 
Od wieku stoi, skacze, lecz nie spada, 
Jako lecąca z granitów kaskada, 
Gdy, ścięta mrozem, nad przepaścią zwiśnie; 
Lecz, skoro słońce swobody zabłyśnie. 
I wiatr zachodni ogrzeje te państwa, 
I cóż się stanie z kaskadą tyraństwa?" 


*) Ostatnie wiersze tego utworu (słowa, wypowiedziane przez 


Puszkina) są proroctwem, które 
w niespełna wiek później. 


Aleksander Puszkin 


0, Boże nie daj 


sprawdziło. się, jak wiadomo, 


mi zwariować... 


przekład Juliana Tuwima 


O, Boże, nie daj mi zwariować! 
Głodować raczej i wędrować 
Z żebraczym kijem będę. 
Nie przeto, bym swój rozum 
cenił, 
że chcę zachować go, że chcę 
nim 


Górować nad obłędem. 


Gdyby mi wolność zostawili, 

O, jakbym puścił się, bez chwili 

Namysłu, w borów śęstwę, 

W płomiennym trwałbym 
zamroczeniu, 

Śpiewał w rozkosznym 
zapomnieniu, 

W bezwładnych snów 


Czułbym, że rośnie siła, woła, 
Jak wicher, łratujący pola 
I lasy druzgocący. 


Lecz bieda w tem, że przed 
wariatem, 

Jak przed straszliwym trędo- 
watym 
Drżeć będą, wsadzą w klatkę, 
Zakują głupka w ciężki łańcuch 
I zaczną, niczem psa w kagań- 
cu, 
Przedrzeźniać cię przez kratkę. 


A w ciemną, smutną noc 
usłyszę 
Nie świst słowika, tnący ciszę. 


szaleństwie! | Nie szumne pieśni lasów, 


I zasłuchany w szumy morza, 

| zapatrzony w dal, 
stworza, 

W. niebiański strop śorący, 


Lecz towarzyszy jęk przewle- 
k 


w prze- | Dozorców nocnych groźby 


wściekłe 
I wrzask i zgrzyt zawiasów. 


Str. 6 


Aleksander Puszkin 


MÓJ KODOWÓD 


Pismaków naszych brać złośliwa, 
Złączona w jeuen zgodny chór, 
Arystokratą mnie nazywa: 

No, proszę! Trzeba-ż większych bzdur? 
Jam nie oficer, nie asesor, 

Nie szlachcic, nie herbowy pan, 

Nie akademik, nie profesor, 

Rosyjski mieszczuch — to mój stan. 


Rozumiem: to przewrotne czasy 
Sprawiły u nas taki cud, 

Że w świetnych rodach pierwszej klasy 
Im nowszy —tem świetniejszy ród. 
Ja zaś, zgrzybiałych rodów prawnuk, 
(Nie jestem w tem nieszczęścin sam) 
Szczątek bojarów starodawnych, 
Drobnomieszczańską rangę mam. 
Blinami dziad mój ni? handlował, 
Ami się ż ćHochłów w hrabie pchał, 
Carowi butów nie smarował, 

Ni jako djak nadworny piał. 

Am w peruce austryjackiej 

Zwiał z' wojska, pudrowany fryc! 
Więc skąd mi do arystokracji? 
Mieszczanin jestem, więcej mie. 


Mój przodek Racza — ku obronie 
Przy Świętym Newskim murem stał, 
A [wan IV, gniew w koronie, 

Dla wnuków jego względy miał. 
Nie jeden też z Puszkinów rodu 

Z carami bywał zapanbrat, 
Gdy ów mieszczanin z Niżniogrodu 
Wadził się z Polską onych lat. 


Gdy ścichły zdrady, bunt, kramoła 
I bójki rozjątrzonych stron, 

Gdy Romanowych lud przywołał 
Hrarsotą swą na carski tron, 

Za podpis — łaską nas obdarzył 
Syn cierpiętnika, święty mąż. 

Był czas, że ród mój wielce ważył, 
Był czas... 


Przekory duch w nas wszystkich broił. 


Lecz ja — mieszczanin wciąż. 


Mój praszczur z Piotrem koty darł 
(Bo krnąbrny był, jak wszyscy moi) 
I za to go powiesił car. 

Stąd morał płynie do nauki, 


Że żle jest z władcą 


spory mieć. 


Szczęściarz był Jakób Dołgoruki, 
A ty, mieszczuchu, cicho siedź. 


Kiedy bunt wybuchł 


Wiernie, jak Minich, 


w Peterhofie, 
stał mój dziad 


I wiernie trwał przy katastrofie, 
Gdy trzeci Piotr ze stolca padł. 
Orłowym wtedy dano chwałę, 

A dziad? Do twierdzy poszedł dziad. 


Ród mój spokórniał. 


I musiałem 


Jako mieszczanin przyjść na świat. 


Dzis pod pieczęcią mą herbową 
Plik pergaminów został mi. 

Ja się nie bratam z szlachtą nową 
I uśmierzyłem pychę krwi. 
Wierszopis jestem, biedaczyna, 
Nie dworak, lecz uczony żak 


Poprostu — Puszkin 


bez Musina, 


Sam sobie pan: mieszczanin! tak! 


„DZIENNIK POPULARNY 


Anczar 
Drzewo jadu 


W pustyni, co się w słońcu 
praży, 
Na gruncie wyschłym i zmart- 
wiałym, 
Anczar, jak widmo groźnej stra- 


LI 1 
Sam stoi we wszechświecie ca- 
iym 


Pustka, dręczona przez pragnie- 
nie, 
Na świat wydała go w dniu 
gniewu 
I od gałęzi po korzenie 
Śmiertelny jad wsączyła drze- 
wu. 


Kroplami kapie jad przez korę, 
Stopiony skwarem w ciecz 

ognistą 

I zwolna stygnie przed wieczo- 

rem 


w śęstą żywicę przezroczystą. 


Tygrys ominie, ptak nie siędzie, 
Tylko czasami wiatr gorący 
Owionie drzewo to w rozpędzie 
I pomknie w dal - już śmiercią 
tchnący. 


_ 


A jeśli chmura, błądząc nad 
niem, 
Gałęzie skropi mu złowieszcze, 
To każda kropla, ledwo spadnie, 
zatrutym w piasek spływa 
deszczem. 
Ale człowieka posłał człowiek, 
Bo władny był i postanowił, 
[ poszedł na pustynię człowiek 
I przyniósł jadu człowiekowi. 


Przyniósł tej smoły jadowitej 

I gałąź z liśćmi uwiędłemi. 

Z bladego czoła pot obfity 

Ciekł strumieniami śmiertelne- 
mi. 


Przyniósł — i osłabł — i pół 
żywy 
Legł pod stopami pana swego 
I zmarł niewolnik nieszczęśliwy 
Mocarza niezwyciężonego. 


A król, dla sławy i na postrach, 
Umaczał strzały swe w cze- 
mierze 
i śmierć rozesłał na ich 
ostrzach 
Ludziom-sąsiadom na rubieże, 


Wr. 60 


Przekłady JULIANA TUWIMA 


Autoryzowany przedruk z książki „Lutnia Puszkina” 


PISMO NA SYBIR 


W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli, 
Nie zginie wasz bolesny trud 
I lot wysoki waszych myśli. 
Nadzieja, siostra nieszczęśli- 

wych, 
Rozproszy kiedyś mroczny 

cień 

I zbudzi rzeźką radość 


Miłości światło i przyjażźm 

Dojdzie was przez ponurą noc, 
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos. 


Dkowy swe rzucicie precz, 

Runą ciemnice, brzask 
zaświta, 

Wolność na progu was 
przywita 


w żywych.|I bracia wam oddadzą miecz. 


Nadejdzie upragniony dzień. — 


Trat} majster na majstra 


Julian Tuwim. „Lutnia aj | 
Wydawnictwo J. Przeworzkiego. War 
szawa, 1937. Str. XV + 139 + 5 nsb. 
83 utwory: fragmenty w przekładzie 
Tuwima, jeden w przekładzie Mic- 
kiewieza. Opracowanie graficzne An 
toniego Wajwóda, Wizerunek Puszki- 
na według portretu Kiprieńskiego. 

We wstępie poeta „ tłumacz wyja- 
Śnmia, dlaczego — wbrew usiłowaniom 
— nie zdołał przedstawić czytełniko 
wi takiego wyboru wierszy i frag- 
mentów, któryby uwzględniał całą 
różnorodność i całe bogactwo muzy 
Puszkina, Ale już to, co znajdujemy, 
otworzywszy książkę, ołaniewa wielo 


Pogrzeb Puszkina 


Szef żandarmów hr. Benkendorf| sonaliśmy pienia żałobne, poczem ] wem, który wiózł list Mordwino- 


powziął podejrzenie, że przyjaciele 
Puszkina pragną wyzyskać po- 
grzeb poety ł urządzić przeciw- 
rządową demonstrację. 

O bezmyślnych zarządzeniach 
'Benkendorfa świadczą relacje 
współczesnych. 

kę 


| Wyjątki z dziennika przyjaciela 
| poety, Aleksandra Iwanowicza Tur 
gieniewa. 


29 stycznia (1837 r.). O godz. 
2% po poł. poeta skonał, Ostatnie 
słowa i ostatnie jego westchnienie. 
Żukowski, Wiaziemski, siostrami- 
łosierdzia, Dal, Danzas, Andre- 
jewskt zamknął mu oczy. 

31 stycznia. Niedziela. Po obie- 
dzie nabożeństwo żałobne. Stam- 
tąd na herbatę do K. Mieszczer.— 
i znów na wyprowadzenie zwłok 
o l2-ej t. zn. o północy. Przybyli 
żandarmi, policja, szpicle — było 
tego 10 sztuk, a nas bodaj tylu 
nie byłoł Publiczności już nie 
wpuszczano. O godz. l-ej zawieź- 
liśmy trumnę do cerkwi — wy- 


wróciłem do domu. 


1 lutego. O godz. 11 przysze- 
dłeni do cerkwi na mszę, rozpuczę 
tą o godz. ł03:. Ciżba ludzi, któ- 
rych nie wpiszczano do cerkwi, | 
na Mojce i na placu. Posłowie ze 
świtami j żonami. Zanieśliśmy 
trumnę do podziemi. 

2 lutego. Żukowski przybvł do 
mnie z wiadomością, że Cesarz 
polecił mi, abym odwiózł zwłoki 
Puszkina na miejsce wiecznego 
spoczynku. Cesarz Życzy sobie, 
aby odjazd nastąpił jutro w nocy. 
Powiedziałem, że połatię na wła- 
sny koszt. 

Hrabia Stroganow przedstawił 
mi żandarma. Dokąd Jadę — fesz“ 
cze nie wiem. 


3 lutego. 


Przybyli o północy, 
ustawili na wozie i... : 


4 lutego o l-ej po północy u- 
dałem się za trumną Puszkina do 
Pskowa; przed trumną i przede 
mną jechał kapitaa żandarmów. 
Na stacji przed Pskowem spot- 
kanie z szambelanem  Jachonto- 


Kulisy pojedynku 
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o młodego d'Anthesa, z którym 
łączyły go bynajmniej nie ojcow- 
skie stosunki. 

Trudno się dziwić, że Puszkin 

ołrzymawszy dyplom, odczuł bo- 
leśnie tkwiący w nim grot, pojąl 
grę Heeckerena i od razu uznał 
go za autora anonimu. To też w 
liście do hr. Benkendorfa, szefa 
Ii oddziału (a może do hr. Nessel 
rode min. spr. zagr.?) pisze w d. 
21 listopada 1836 r.: ,..sądząc z 
papieru, ze stylu j układu listu 
powziąłem natychmiast przekona- 
nie, że pochodzj od cudzoziemca, 
człowieką z wyższej,sfety, od dy 
plomaty". „Większość osób... o- 
burzała s'ę na tak podłą i nie za; 
służoną krzywdę; lecz powtarza- 
iąc, że zachowanie mojej żony 
iest nienaganne, mówili, iż przy- 
czynę tej podłości należy upatry- 
wać w natrętnych. zalotach p. 
d'Anthesa. Nie moglem był dopus 
cić, aby w konkretnym wypadku 
„mię żony mej łączono z czyim- 
kolwiek bądź jmieriem*, 
. Według powszechnie . przyjętej 
interpretacji paszkwilu imienia 
Natalii -Puszkinej nie łączono 
z żadnym — prócz d'Anthesa — 
"nieniem „a przy nowej interpre- 
iacji („carska linia“) wyrażenie 
Puszkina nabiera szczególnego 
znaczenia i staje się zrozumiałe: 
z czyimkolwiek bądź imieniem — 
wAnthesa czy cara — wszystko 
iedno. 

Zachował się zresztą w aktach 
archiwalnych ślad reakcji Puszki. 
na na łączenie imienia jego żony 
Z carem — list Puszxina do mi- 


ntstra finansów hrabiego Kankri- 
pl," Fog e, 

Przypomnijmy pokrótce warun- 
ki, w jakich się wówczas znajdo- 
wał Puszkin: 4 listopada otrzymał 
anonimowe listy; wyzwał d'An- 
thesa na pojedynek; tegoż dnia 
odwiedził go Heeckeren, prosząc 
o zwłokę; 6 listopada Heeckeren 
przybył powtórnie, przyszedł ró- 
wnież Żukowski; w ciągu tych 
paru dni Puszkin szukał gorącz- 
kowo autora paszkwilu, był pod- 
niecony, wzburzony, a jednak 
znalazł czas na wystosowanie li- 
stu do ministra finansów. Pusz 
kin w ostatnich latach swego ży- 
cia był w ustawicznych tarapa- 
tach finansowych; z ciężkim ser- 
cem prosił cara o pieniądze, maj- 
pierw na wydanie histotii buntu 
Pugaczowa, a następnie prosił o 
pożyczkę, którą mu potrącano z 
pensji. W 1836 roku dług Puszki. 
na wynosił 45.000 rubli. I oto Pu 
szkin pisze do Kankrina, iż on, 
Puszkin, „pragnie uiścić dług 
swój całkowicie i natychmiast" i 
prosi Kankrina, aby tytułem spła- 
ty długu przyjął przepisaną nań 
przez ojca wieś Kisteniewo z 220 
„duszami“. Do prośby owej do- 
łącza jeszcze jedną: „Ośmielę się 
trudzić Waszą Ekscełencję jesz- 
cze jedną doniosłą dla mnie pro- 
śbą. Ponieważ jest to sprawa na- 
der małej wagi i może Się poto- 


czyć zwykłym trybem, to usil- 
n'e proszę Waszą  Ekscelen- 
cję o  niepodawanie niniejsze- 


go do wiadomości cesarza, który 
zapewne kierowany  wielkodusz- 
nością nie przystanie na. taką 
spłatę (choć splata owa nie bę- 


dzie dla mnie uciążliwa), a może 
nawet nakaże, aby mi diug mój 
darowano, coby mnie postawiło 
w nader ciężkiej i kłopotliwej sy 
„acji: albowiem musiałbym w 
takim wypadku wyrzec się car 


skiej łaski, co mogłoby mi być 
poczytane za  nieprzyzwoitość, 
nadmierną chełpliwość, a nawet 


za niewdzięczność”. 

Niewątpliwie zdarzyło się coś, 
co wstrząsnęło duszą Puszkina, 
przejęło ją rozpaczą. Jak najdalej 
od cara, od jego dobrodziejstw, 
od jego pieniędzy! Niepodobna nie 
łączyć tego listu do Kankrina z 
paszkwilem, a skoro się go łączy, 
to zbędne jest powtarzanie, że 
Puszkin zrozumiał aluzję dyplo- 
mu — „rogacz w carskiej linii". 

Tak samo sens paszkwilu zro- 
zumiał cesarz Mikołaj. Świadczy 
o tym wystosowane do księcia 
Wilhelma Orańskiego żądanie od 
wołania z Rosji posła Heeckerena 
i sposób, w jaki się Mikołaj roz- 
stał z Heeckerenem. 

Trudno przypuszczać, iż cara 
wzburzył tak bardzo dyshonor, 
którego doznał Puszkin. Krzyw- 
da, wyrządzona Puszkinowi nie 
skłoniłaby Mikołaja do tak ra- 
dykalnych środków; car nie lubił 
poety. Począwszy od 1826 roku, 
to jest od chwili, gdy go po- 
znał osobiście, traktował go z nie 
przychylną podejrzliwością; nie 
lu^} go jako człowieka, nie cenił 
jako pisarza. Skoro więc Mikołaj 
zrobił Heeckerenowi despekt w 
skali europejskiej, to uczynił to 
dlatego, iż poczuł, że znieważ no 
jego, Mikołaja. Widział, że .pasz- 
kwil zahacza o niego, a nadto z 


nieznanych nam Źródeł wiedział, 
że w fabrykacji tego paszkwilu 
inaczał ręce baron Heeckeren. Tyl 
ko przy uwzględnieniu tych prze- 
stanek stanie się dla nas żrbzu- 
iniała reakcja Mikołaja. A to ka- 
nalia ten holenderski poseł! Car, 
jak oficerek krążył dopiero koło 


okien, okna nawet były za- 
słonięte storami, a już się go 
ważą porównywać z bratem 


Aleksandrem, który 13 lat żył z 
Naryszkiną. Kanalia wkręciła się 
nie do swoich spraw i kanalia 
pójdzie precz z Petersburgal 

Baron Heeckeren nie działał 
sam w tej niecnej Sprawie. Fi- 
zycznego wykonawcę znalazł w 
gronie otaczającej go arystokra- 
tycznej młodzieży, z którą łączy- 
ła go nienaturalna zażyłość. 

W 1927 roku z inicjatywy P. E. 
Szczegołewa znany leningradzki 
specjalista, rzeczoznawca sądawy 
A. A. Salkow dokonał ekspertyzy 
grafologicznej oryginalnych eg- 
zemplarzy paszkwilu, rozesłanego 
anonimowo w dniu 4 listopada 
1836 roku i orzekł, iż „autorem 
anonimów o Aleksandrze Sergie- 
jewiczu Puszkinie był, książę Piotr 
Władimirowicz Dołgorukow”. 

W roku 1836 na jesieni, gdy 
rozgrywał się dramat w rodzinie 
Puszkina, Dołgorukow miał nie- 
spełna 20 lat. Nie żywił żadnej 
osobistej urazy do Puszkina, lecz 
przebywając w specyficznym ko- 
le przyjaciół barona Heeckerena, 
nie mógł nie wziąć udziału w o-i 
gólnej zabawie. | 


Halina Pilichowska. 


iwa do Pieszczurowa, 


lecz mi o 
tym nie powiedział. 

List ten brzmiał w skrócie, jak 
następuje: 

„..Ciało Puszkina odwożą do 
Pskowskiej gubernii, aby je zło- 
żyć w ziemi, w majątku jego oj- 
ca. 

„Mam zaszczyt zakomuniko- 
wać Waszej Ekscelencji Wolę Je- 
go Cesarskiej Mości, który życzy 
sobie, aby Pan zakazał wszel- 
kich wystąpień okolicznościowych, 
wszelkich ceremonij, prócz tych, 
którć zwykło się—zgodnie z naszy” 
mi cerkiewnymi obyczajami 
wykonywać  padczas grzebania 
zwiyksmztwgjicica. Nie uważam 
nadto za zbędne dodanie, że na- 
bożeństwa przy zwłośach już tu 
odprawione zostało *). 

5 lutego o godz. 1 po północy 
tdaliśmy się z Pskowa do odleg- 
łej o 106 wiorst wsi Trigorskoje 
(do Osipowej), dokąd przybyliś- 
my już o 3-ej po południu, Za 
nami o 7-ej wiecz. nadjechała 
również trumna. Osipowa, na mo 
ją prośbę posłała chłopów, aby 
wykopali grób; niebawem uda- 
łem się tam (do Swiatogorskiego 
klasztoru) i ja z żandarmem. U- 
mówiliśmy się, że przyjedziemy 
nazajutrz i wróciliśmy do wsi Tri- 
goskoje. 

Po drodze spotkaliśmy zwłoki, 
które wieziono do klasztoru. 

6 łutego, o godz. 6 rano uda- 
liśmy się obaj — ja i żandarm!!-— 
znów do klasztoru, wciąż jesz- 
cze kopano mogiłę; odprawiliśmy 
nabożeństwo w cerkwi i włościa- 
nie na ramionach ponieśli trumnę 
do grobu — niektórzy płakali. 
Rzuciłem na trumnę garść ziemi; 
uroniłem kilka łez — pomyślałem 
o Serioży, — i wróciłem do wsi 
Trigorskoje. 


Wyjątek z listu przyjaciela poe- 
ty, księcia P. A. Wiaziemskiego 
do Wielkiego Księcia Michała Pa- 
włowicza z dnia 14 lutego 1837 r. 


Hrabiemu Stroganowowi (zaj- 
mującemu się pogrzebem Puszki- 
na) nakazano zmienić wydane po 
lecenia. Kazano przenieść zwłoki 
w nocy bez pochodni i ustawić w 
cerkwi przy ul. Koniuszennaja. W 
dniu, poprzedzającym noc, na któ- 
rą wyznaczono eksportację zwłok, 
w domu, w którym się zebrało 
dziesięciu przyjaciół, osób blis- 
kich Puszkinowi, aby oddać mu 
ostatnią posługę, w malutkim sa- 
łonie znalazł się cały korpus żan- 
darmów. Bez przesady można 
powiedzieć, że przy trumnie ze- 
brali się w wielkiej ciżbie nie 
przyjaciele, ale żandarmi! 


Wybrała i przełożyła 
Halina Pilichowska. 


+). Czasopismo „Iskra“ Nr. 5 z dn. 
29 stycznia 1912 rok 


ścią barw i rodzajów. Przełożone rze 
czy nie należą do jednego okresu 
twórczości Puszkina, lecz poniekąd 
odzwierciedlają jej całokształt, Brak 
reprezentacji eposu, dramatu, baśni 
i powieści, zato w obfitości elegie, li. 
ryki, ody, epigramaty, okruchy poe- 
matów i nawet jeden fragment dra- 
matyczny. Może, formalnie biorąc, 
nie wszystkie rodzaje literackie, za- 
to bardzo żywy przegląd puszkinow. 
skich stylów i nastrojów. Wśród u- 
tworów politycznych, zarówno te 
sławiące wolność, jak i tamte opie- 
wające potęge cara. Eleganckie bla- 
hostki i prązu odlane kolosy. Tru. 
jące żądła satyry i najczarowniejsze 
melodie serca. 

Gdyby do polszczenia Puszkina za 
brał się pedantyczny profesor, mielie’ 
byśmy tego z pewnością o wiele wię. 
cej i zespół utworów wypadłby DAF= 
dziej plariowo. I rozpacz ogarniałaby - 
przy czytaniu. Bo to byłyby wyprace 
wania, a nie przekłady. 

Tłumacz — poeta pojmuje trud 
przekładowy inaczej. Nie ośmiela się 
przetwarzać oryginału na mowę ro. 
dzimą, dopóki nie zarysuje mų mię 
przed oczami samoistny wiersz, bęu 
dący polskim odpowiednikiem wiere 
sza Puszkina, Przekłady Tuwima — 
to swojego rodzaju oryginały, w kió 
rych tłumacz jest jakby współauto- 
rem dzieła. Trudno powiedzieć, co tu 
odgrywa większą rolę: czy cierpliwa 
praca, czy wynalazczość poetycka, 
czy wreszcie głębokie wmyślenie się 
w ukochanego autora. 

Przekłady są w całym znaczeniu te 
go słowa nowoczesne, Nietylko, jeśli 
chodzi o poziom języka i (zbyt nieraz 
wielką) swobodę rymową, ale nowo- 
czesne są w swoim realiśźmie, w swo 
jej trzeźwości i konkretności, w swo 
jej niezależności od młodo - polsko- 
operetkowega słownictwa, tak pano. 
Bzącego się jeszcze dziś w  przekła+ 
dach, wychodzących spod mniej wy- 
trawnych piór. Niekiedy tylko, w 
swoim dążeniu do zachowania orygi- 
nalnego rytmu, Tuwim wpada w 
sprzeczność z naturalnym tokiem poi 
skiej mowy poetyckiej, pozwala sobie 
na sztucznie brzmiące rymy, i wtedy 
powstają przekłady słabsze (jest tch 
kilka np. „Droga Zimowa”, „Bisey” 
i t. d.). W przekładzie „Sonetu” nā- 
leżało, moim zdaniem, obrać formę 
mickiewiczowską. Z innych niedostat 
ków zzwierza się sam tłumacz. Nie ma 
zresztą co się dziwić, że niedostatki 
są. Przy wykonywaniu tak oszałamia 
jąco trudnego zadania, dziwny byłby 
raczej brak potknięć. 

Są też prawdziwe arcydzieła prze 
kładowe: „Demon“, „Prorok“, „Wóz 
Żyda’, „Mój rodowód“, „Jeździec 
miedziany” i wiele innych. Po mickię, 
wiczowskich najlepsze chyba prze- 
kłady poetyckie z obcego języka na 
polski, 

Tuwim we własnych wierszach (z 
wyjątkiem „Treści Gorejącej", gdzie 
znać już wpływ pracy nad Puszki- 
nem) bywa jaskrawy, rozrzutny, nie 
wstrzemięźliwy. Na tym większy po- 
dziw zasługuje dyscyplina, jaką na- 
łożył sobie w pracy  przekładowej, 
jednolitość tonu, jaki wydobył, zwię- 
złość, jaką osiągnął. 

„Lutnia Puszkina" nie tylko zapeł, 
nia poważną lukę naszej literatury 
przekładowej, lukę, która dziś moce 
no daje się odczuć, gdyż nowe poko» 
lenie nie zna języka rosyjskiego. „Lut 
nia Puszkina“ przyswaja poezji pol. 
skiej nowe formy, odkrywa przed poe 
tami nowe możliwości i jest jeszcze 
jednym potwierdzeniem nieśmiertel- 
nej siły klasycznego typu wiersza. 

Szkoda, że książka tyle kosztuje. 
Czy — puszczając w Świat takie cu- 
downości — nie należałoby, obok edy- 
cji luksusowej, pomyśleć także o ta- 
nim popularnym wydaniu choćby na 
kiepskim papierze? Z ludu wyrosła 
poezja Puszkina, ale nie dla ludu wy 
dano ją po polsku. Przedruki po cza- 
sopismach będą doprawdy bardzo nie 
dostateczną wyrękę. 

(els). 


Nr. 59 


W Wilnie studenci - Żydzi ogło. 
sili 24.godzinny strajk głodowy 
na znak protestu przeciw nieustan. 
nym napadom bojówek „narodo- 
wych“, przeciwko wprowadzaniu 
w praktyce ghetta ławkowego, 
przeciwko urządzaniu „dni bez 
Żydów”, przeciwko  faktycznemu 
wprowadzaniu w życie „Numerus 
Nullus“ dla Żydów na Uniwersy- 
tecie. Z 580 studentów - Żydow, 
uczęszczających na Uniwersytet 
S. B. do strajku głodowego przy- 
stąpiło 550, a więc po odliczeniu 
nieobecnych w Wilnie — wszyscy 
bez wyjątku studenci-Żydzi. 

Rozpaczliwy ten krok, którego 
chwycili się wileńscy studenci-Ży- 
dzi, wywołany jest nie tyle bez- 
przykładną działalnością bojowek 
endecko » oenerowskich, co Sto» 
sunkiem władz uniwersyteckich 
do tej działalności. Mało który z 
profesorów zdobywa się na poię- 
pienie niecnego zachowania się 
mtodzieży „narodowej“. Są i tacy, 
którzy mają odwagę zalecać słu. 
chaczom - Żydom przystosowanie 
się do wskazówek bojówkarzy 
„narodowych“ w sprawie ghetta 
ławkowego. Bojówki endecko. 
generowskie hulają bezkarnie, re- 

resje stosuje się natomiast ao 
studentów, którzy podczas po- 
grzednio dokonanego plebiscytu 
wypowiedzieli się przeciwko tego 
rodzaju pomysłom — na tej zasu- 
dzie ukarano 5 studentów-Żżydów 
i jednego Białorusina. Czyż wo. 
bec tego należy się dziwić, że bo. 
jówkarze endecko - oenerowscy 


| EEEE 
Komunikat 


W dn. 14 lutego o godz. 10 raho w 
lokalu kina „kama'* ul, Przejazd o: 
odbędzie się wiec szewców, zorganizo 
wany przez Centralny Związek Ro- 
botników Przemysłu Skórzanego i 
Pokrewnych w Polsce. 


Książki nadesłane 


Wydawnictwo „Gebethner i Wolff”: 
„Diogenes w kontuszu* — Wacława 
Berenta, „Pluton z dzikiej łąki“ — 
Michała Rusinka, 

Wydawnictwo Księgarni S. Seipelt 
Sp. 3 OBT. Odp.: „Baśń i legenda Ło 
dzi” — Stanisława Rachalewskiego, 

Pierwsze oddziały legionów polskich 
< Lodzi” — Eugeniusza Ajnenkiela, 
„Szlakami walki i buntu“ — Alekse- 
go Rżewskiego: „Teksty źródłowe do 
dziejów Łodzi 1332 — 1820" — W 
cował Adam Stebelski (Prace . Sekcji 
Dydaktycznej Polskiego Towarzy- 
stwa Historycznego. T. II). | 


Odpowiedzi Redakcji 


Janina Romańska, Łódź: Należy 
wziąć pod uwagę trudności technicz 
ne, jakie ma do przezwyciężenia nasz 
oddział łódzki. Postaramy się WSZel- 
kie błędy i niedociągnięcia natych- 
miast zlikwidować. 


D 


stają się coraz bardziej zachłanni, 
że ich bezczelność wzmaga się z 
godziny na godzinę i że zachowują 
się tak, jakby byli niepodzielnymi 
panami na uczelni? 

Gdy grupa studentów - Żydów, 
nie dopuszczona przez bojówki 
„narodowe* na teren Uniwersyte= 
tu, zwróciła się 0 interwencję do 
p. Rektora prof. Słaniewicza, p. 
Rektor stwierdził, że jest „bezsil- 
ny”, i, że radzić tylko może stu- 
dentom = Żydom, aby udali się do 
Uniwersytetu tylnym wejściem, 
które nie jest obsadzone przez bo- 
jówkarzy „narodowych“ i aby usie 
dli na miejscach im wyżnaczonych 
przez młodzież „narodową. Fakt 
nie wymagający komentarzy, do. 
sadnie charakteryzujący stosunki 


ZIENNIK POPULARNY 
Tragiczny protest 


panujące na Uniwersytecie i postę 
powanie władz uniwersyteckich. 

W takiej to atmosferze powstal 
ów akt rozpaczy, ów strajk głodo- 
wy. Rozumiemy to i współczuje. 
my. Aie współczucie nie wystar- 
cza. Nie wystarcza też i potępie- 
nie. Cała uczciwa młodzież aka- 
demicka, wszyscy ci, co się garną 
do nauki, dla których uczelnie 
wyższe nie są terenem ani zabawy 
ani harców antysemicko-pogromo0= 
wych, muszą się zjednoczyć do 
wspólnego wysiłku, aby wreszcie 
kres położyć atmosferze chuliga- 
nerii i baróarzyństwa w szkołach 
akademickich. Jeżeli władze unia 
wersyteckie nie wykazują niezbęd- 
nej energii w tym kierunku, musi 
to uczynić sama młodzież. 


L 


RECENZJE FILMOWE || || 


„TYDZIEŃ PRZED ŚLUBEM" — KINO „RIALTO“. 


Przyjemne połączenie dobrego an- 
glo - saskiego humoru z sensacją, 
które od czasu „Pościgu za cieniem“ 
Van Dyke'a stało się atutem filmów 
amerykańskich, zaczyna już nużyć. 
Po świttaym „Panu z milionami”, 
„Jego złotej rybce* i niezłej „Con- 
certinie* — „Tydzień przed ślubem“ 
wydaje się już filmem słabym ij ma- 
ło dowcipnym. A przecież kto wie, 
czy jeszcze parę miesięcy temu nie 
wydałby się nam przyjemną, weso- 
łą komedią. 

Już z góry, od początku filmu, wie- 
my, że życie milionerów jest nudne 
i głupie; — że gangsterzy i inne- 
go rodzaju przestępcy są w gruncie 
rzeczy miłymi filutami, których nie 
należy traktować zbytnio na serio, 
że biedna bezrobotna spodoba się 
napewno inteligentnemu  milionero- 
wi, któremu znudziły się już zblazo- 


wane panienki z t. zw. dobrych ro- 
dzin 


«Mi! SPORT li> 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 


Dziś rozegrane zostaną następuję- 
ce ważniejsze imprezy sportowe: 

W Warszawie, w lokalu Elektrycz- 
ności o godz. 18-ej, odbędzie się mecz 
zapaśniczy pomiędzy reprezentacją 
kolegium sędziów WOZA a mistrzem 
klasy B Fortem Bema. Dochód z za- 
wodów przenaczony jest na pomnik 
Władysława Pytlasińskiego. 


Hockey 


ZAWODY HOKEJOWE 
W KATOWICACH 
Wczoraj wieczorem, na sztucznym 
torze w Katowicach rozegrano mecz 
hokejowy między „Dębem“ a „Poło- 
nig“ z Janowa, zakończony zwycię- 
stwem Dębu 4:2 (1:1, 1:1, 2:0). Dąb 
wystąpił z kanadyjczykiem Thompso 
nem w obronie, Bramki dla zwycięz- 
ców zdobyli Kunert 2, Thompson i Ba 
la po jednej. 

REPREZENTACJA HOKEJOWA 

WIEDNIA NA ŚLĄSKU 
W sobotę i niedzielę, na sztucznym 


Wszystko to z góry już wiemy, — |torze łyżwiarskim w Katowicach, re- 


Wiemy nawet, że w przeddzień Ślu- |prezentacja hokejowa Śląska zmierzy 
bu nastąpi chan e des dames — że|sję z doskonałym zespołem hokeistów 
antypatyczna panienka, goniąca za|z Wiednia, którzy zjeżdżają pierwszy 
pieniędzmi, odejdzie z kwitkiem od|raz w tym sezonie do Katowic, 


ołtarza, a pastor udzieli swego bło- 
gosławieństwa ładnej kuchareczce— 
Jean Arthur i miłemu — Harberto- 
wi Marshalowi. 

Oczywiście kucharka, aby nie u- 
władzać dobrym obyczajom amery- 
kańskiego high - life'u, nie będzie 
zwykłą  anieneczką,  wychowaną 
przy garnkach — leca bezrobotną 
córką profesora... i wszystko będzie 
piękne, zgodne z zasadami współcze 
snej obyczajności, dostatecznie pła- 
skie, dostatecznie wylizane, dosta- 
tecznie niemądre. 

To wszystko już było... 

(Ster.). 


„MATURA” — KINO „EUROPA“ — reżyseria Irwing Cuminge. 


Pięćdziesiąt lat temu, gdy Franz 
Wedekind rzucił wyzwanie „Przebu- 
dzeniem się wiosny” mieszczańskiej 
kołtuńskiej moralności,  rewolucyj- 
nym był sam fakt postewienia: pro- 
błemu życia seksualnego młodzieży 
jawnie, bez osłonek i mógł się stać 
przedmiotem namiętnych i  zacie- 
kłych dyskusyj i polemik, Wtedy nie 
chodziło jeszcze o walory dramatycz 
ne postawionego problemu -— wy- 
starczało samo zagadnienie. 


Dziś żyjemy w inmej już epoce. 
Dziś film taki, jak „Matura*—prze 
róbka popularnej sztuki Fodora — 
nie potrafi nas przekonać, tym bar- 
dziej, że w przekształceniu sztuki 
na film zapomniano zupełnie o logi- 
ce, obowiązującej nawet i w miłos- 
nych zapędach 19-letnich dziewczą- 
tek. Film ten, mimo że Jest w nim i 
sens i „problem“ — pachnie jakimś 
dziwnych anachronizmem.  Przypo- 


13) 


mina powieści dla dorastających pa- 
nienek modne 20 lat temu, gdzie by- 
ło wiele dobrze wychowanych dziew 
czątek, fikanie po łóżkach i nade- 
wszystko nedmiar czulostkowego sen 
tymentalizmu, 


I dlatego „Matura“ nie przeko- 
nuje, jako postawienie problemu, 
i nie możne odegrać tej roli, jaką 
kiedyś spełniło „Przebudzenie się 
wiosny". Jest zwykłą, nieźle zro- 
bioną melodramatycną _ historyjkę 
w stylu „Ani z Zielonego Wzgórza“ 
o miłości 19-letniego dziewczątka 
do dyrektora gimnarium, w której, 
zgodnie z tradycją powziętych pla- 
nów Amerykańskich Cala łączy się 
z Caiusem, Nie jest to jednak film, 
który mówi nam o życiu współcze- 
snej młodzieży; brak w nim bowiem 
prawdy. (STER.). 


Kapitan sportowy Śl. OZHL p. M: 
kuła po czwartkowym treningu eli- 
minacyjnym, wziął pod uwagę przede 
wszystkim graczy Pogoni i Dębu, ja- 
ko bardziej rutynowanych i zaawan. 
sowanych. 

Drużyna Wiednia oparta będzie 
przede wszystkim na graczach Wie- 
ner Eislaufverem, przy czym Austria 
cy w czwartek zwrócili się telefonicz 
nie o pozwolenie wzmocnienia jei gra 
czami „Klagenfurt A. C.“ z Karyntii, 
który to zespół bawi obecnie w Wied 
niu i należy do czołowych drużyn w 
Austrii. 


Piłka nożna 


PIŁKARZE WYCHODZĄ 
NA BOISKO 

W nadchodzącą niedzielę piłkarze 
Cracovii wystąpią po raz pierwszy 
na boisku. Przeciwnikiem ich będzie 
A-klasowa drużyna Zwierzyniecki. 

W niedzielę, w Wielkich Hajdu. 
kach, rozegrany zostanie ciekawy 
mecz piłkarski pomiedzy mistrzem 
Polski, Ruchem a eksligową drużyną 
Śląsk ze Świętochłowic. 

W Katowicach, benjaminek Ligi 
AKS z Chorzowa, rozegra równocześń 
nie mecz z miejscowym  Policyjnym 
Klubem Sportowym. 


Łyżwiarstwo 


ODWOŁANIE MISTRZOSTW 
ŁYŻWIARSKICH POLSKI 
Zapowiedziane na sobotę i niedzie 
lẹ, łyżwiarskie mistrzostwa Polski w 
jeździe figurowej klasy A, które się 
miały odbyć w Cieszynie, zostały od- 


wołane zpowodu złych warunków le- 
dowych, 

Zawody prawdopodobnie dojdą do 
skutku w dniach 20 i 21 lutego w Cie 
szynie. 

MECZ ŁYŻWIARSKI 
POLSKA — ŁOTWA 

Polski Związek Łyżwiarski przy- 
jął propozycję Łotewskiego Związku 
Łyżwiarskiego, rozegrania meczu ły- 


Wiadomości 


NORWEGIA MISTRZEM ŚWIATA 
W SZTAFECIE NARCIARSKIEJ 

W piątek, w pierwszym dnia nar- 
ciarakich mistrzostw świata w Cha. 
monix rozegrany został bieg aztafeto 
wy 4x10 klm. Polacy, jak wiadomo, 
wskutek wycofania Czepczora nie 
wzięli udziału w sztafecie. Walka o 
pierwsze miejsce toczyła się przede 
wszystkim pomiędzy narodami akan 
dynawskimi Norwegią, Finlandią i 
Szwecją, do której to grupy dołączy. 
ła się świetna sztafeta włoska. Ostą- 
tecznie pierwsze miejsce zajęła Nor- 
wegia w czasie 3:06:07 sek. 

Fimlandia zajęła drugie miejsce w 
czasie 3:07:04 sek. 

Na trzecie miejsce wysunęły się 
Włochy w czasie 3:08:48 sek. spycha 
jąc Szwecję na czwartą pozycję — 
3:10:25 sek. 

5) Czechosłowacja — 3:13:46 sek. 

6) Szwajcaria — 3:16:56 sek. 

7) Jugosławia — 3:26:05 sek. 

8) Francja — 3:28:10 sek. 

Dziś w sobotę, w drugim dmu mi. 
strzostw, odbędzie się błeg  sjazdo- 
wy. Z Polaków startują Bronisław 
Czech, Stanisław i Andrzej Marusa- 
rze oraz Schindler. 


HAANES SKOCZYŁ 
DWUKROTNIE PO 88 METRÓW 
Przed wyjazdem na mistrzostwa 

świata do Chamonix, włosi zorgani. 
zowali zawody narciarskie w Ponte 
di Legno. W zawodach wziął udzial 
również Norweg Sigurd Haanes. Nor 
weg skoczył w pięknym stylu dwu- 
krotnie po 88 metrów. Haanes przy- 
puszcza, że mu się uda niedługo po- 
prawić ma 100 metrów. 


ANGLIA MISTRZEM ŚWIATA 

W CZWÓRKACH BOBSLEJOWYCH 

W St. Moritae, zakończyły sę w 
piątek rozgrywki o mistrzostwo świa 
ta w czwórkach bobslejowych. Pierw 
sze miejsce i tytuł mistrza światu 
zdobyła Anglia, 2) Niemcy, 8) Ame. 
ryka, 4) Szwajcaria, 5) Ameryka II, 
6) Belgia, 7) Framcja. 

POLSKI EMIGRANT BIJE 

300 ZAWODNIKÓW BELGIJSKICH 

W Leodium, odbył aię doroczny 
bieg na przełaj, t. zw. „Cross de is 
Meause", który jest największą si- 
mową imprezą  lekkoatletyczną w 
Walonii (Południowa Belgia). Do 
biegu zgłosiło się 300 zawodników, 


wśród nich emigrant polak: Nowak, |chowawcze: 


Str, 


żwiarskiego międzypaństwowege Pol 
ska — Łotwa w Rydze, w dniach f7 
i 28 lutego r. b. 

Mecz przewiduje zarówno  ikonfu- 
rencje w jeździe figurowej, jak i szyb 
kiej. Polska będzie reprezentowana 
przez Nehringową, Kalbarczyka, Ko 
walskiego oras nieustalonej  jeszcte 
pary i 2.ch soFstów w jeździe figu- 
rowej. 


zagraniczne 


zajął niespodziewanie pierwsze miej. 
sce, przebywając przestrzeń około 
5800 mtr. w dobrym czasie 18:04 sek, 
Drugi skolei Belg Courtot s Brnkse- 
li przybył do mety o 85 mtr. za No- 
wakiem, Połak początkowo trzymał 
się daleko od czołowej grupy i dopie 
ro po 8 kim., objąż prowadzenie nie 
oddając go jaż do końca. 


SONIA HENIE PRZYJMUJE 
OBYWATELSTWO 
AMERYKAŃSKIE 

Najlepsza łyżwiarka świata, słym- 
na zawodniczka norweska Sonia He- 
nie, która niedawno prreczła na za. 
wodowstwo, oświadczyła przedstawi- 
cielom prasy, że w najbiiżazym cra- 
sie przyjmie obywatelstwo amerykań 
skie, Sonia Henie znajduje się obec- 
nie w Hollywood, gdzie kończy film, 
w którym gra główną rolę. Po zakoń 
czeniu zdjęć, Sonia Henie wraca na 
lato do Norwegii, a na jesieni ma 
wrócić na stałe do Ameryki, 


Came | RZEZ 

NA UCHO 

A kw 

| REWELACJE JĘZYKOWE. 

| człowiek, który gra na pile—Piłat. 

dzieci dobrego pastora— pastorałki. 

szpitał właściwie — chorał. 

pies policyjny — po/śladek. 

napój korespondencyjny—per/listy. 

gwiżdżący ptak uciekłl-—kos/mykl 

gdzie drwa rąbią — tam wiewiórki 
lecą. 

grafjoman naśladujący St. J. Leea 

—pod/Lec. 

stały i dokładny czytelnik „IKC” 
— korrektor. 

pam/flet — mata orkiestra: bęben 
i flet. 

mat zadany przez doktora — 
dra/mat. J. R. Q. 


PONIEKĄD 


DROBNOSTKA. 
Nie martw się, gdyś napisał 
artykuł zbyt głupi: 
byle był przeciw Żydom — 
Piasecki go kupi. aif. 


Ofiary 
do dyspoz. redakcji Dz. Popul 


Grupa studentów Psychologii Wy- 
zamiast kwiatów m 


NN a a Z EE ZZ O 


członek miejscowego Strzelca. Polak | grób 4, p. Anny Wimusowej—szł. 25 


Ludwik Guilloux 


CZARNA 
BE KREW EE 


Przesład autoryzowany 
Marty Higier Łebkowskiej 
Kryczysty odsunął książkę, kiwnął brodą, skrzywił się ze 
smutkiem i znudzeniem, 
— Tournier był człowiekiem nieprzystosowanymm, po” 
wiedział, opornym, ale... } 
Machnąi ręką niezdecydowanie, w sposób, który potępiał 
1 godził, poczem znów się skrzywił, poruszając, jak zZWy%® 
Swoją sztuczną szczęką i dodał odwracając wzrok: 
— ..ale był przebiegły. 
Stefan drgnął, d 
_ — OJ to fakt do sprawdzenia. Cóż pan chce? — powie 
Gział cichym, bełkotliwym głosem, nie mam zamiaru, praw 
da, występować w roli sędziego, ale jednak... jednak pozwa” 
łam sobie, prawda, zrobić pewne zastrzeżenie, Były tam 
strony, powiedzmy, mało szlachetne: 


Podniósł czoło. Stefan uchwycił jego spojrzenie, ze zdu- 
mieniem stwierdzając w nim coś w rodzaju nienawiści. 

— Co pana w nim interesuje? 

—To, że nie wchodził w żadne układy z życiem, proszę 
Pana. 

— Niech pan temu nie wierzy! brzmiał słaby świszczący 
głos Kryczystego. Był to człowiek wierzący, nieprawdaż... 
Wszelka wiara jest dla mnie podejrzana. Myślę, niepraważ? 
Wraz ze Stirnerem, którego prawdziwe nazwisko brzmi 

acper Schmidt — Kryczysty stawał się pedantyczny, co 
Pznaczało wzrastające uniesienie — myślę więc, że „wszeł- 


-e r, 


ka wiara jest skazą, jeżeli nie hipokryzją. Tego nie zapo- 
życzam od Stirnera, dodał podnosząc palec. Można rozu 
mieć tę skazę w znaczeniu szlachetności, ale można też... 
i odwrotnie, w znaczeniu pewnej nieuczciwości, dodał 
z a obrzydzenia i jakby śpiesząc się wyzbyć tej 
mysl, 

Nastała chwilka przerwy i Kryczysty powiedział jeszcze: 

~ Jedynym probierzem jest sposób Życia. 

Stefan słyszał własną odpowiedź: 

— Í śmierci? 

— Kochał Mercedes, nieprawdaż, odparł  Kryczysty 
wzdychając. Samobójstwo było wyłącznie jego sprawą, tak 
zresztą, jak każdy z nas jedynym jest sędzią czy postawić 
kropkę, czy też nie. Żadnego to nie ma związku z jego wia- 
rą. Cała prawda tego człowieka tkwiła w jego miłości Co 
do reszty... 


Raz jeszcz a ła powietrze gdzieś na wy- 
sokości a ole iu i y 

"ru Pan chce przez to powiedzieć? szepnął Stefan. 
Przed chwiłą mówił pan 0 przebiegłości. 

Gra twarzy Kryczystego wyrażała rozpacz człowieka, 
zmuszonego do pognębienia kogoś, ponieważ nie może uczy- 
nić inaczej. Wielkie jego ręce ciężko opadły na książki, le: 
żące przed nim, Poczem, powracając do swojej pierwotnej 
pozycji, pochylając głowę i opuszczając pomiędzy kolana 
złożone ręce; 

„Być SZCZwanym... Należało by powiedzieć wprost: oszu 
kiwać, Myślę o jego stosunkach z przyjaciółmi, 

— Jest to jedną ze stron najbardziej wzruszających... 

— Wcale nie. Jakto? Bynaimniej! przerwał Kryczysty 
potrząsając głową, Pan myśli o tajemnej interwencji przy- 
ad stracie majątku? 

— Tak, proszę pana. 

— Och, to tylko taka sobie bajeczka! Montaż sytuacyj... 
Ale proszę: primo Tournier sam stracił majątek, a nie jego 
ojciec. Un sam postarał się roztrwonić całe swoje mienie, 
poczem żył już tylko z subsydiów przyjaciół, to prawda; 
delikatność ich polęgała jednak na tym jedynie, że nigdy 


-~ -— 


nie upominali się o pożyczone sumy. Bo w końcu, drogi 
panie, sprawi to panu przykrość, ale byłoby nieuczciwie 
pozostawiać nadal w nieświadomości, że Tournier był prze- 
klętym naciągaczem! 

I dła poparcia swoich słów dwukrotnie stuknął w brzeg 
stołu wskazującym palcem. 

Stefan pozostawał zupełnie nieruchomy. „Dlaczego z ta- 
ką zawziętością stara się obniżyć jego wartość? Dlaczego?” 

Kryczysty to zauważył, 

— Odbieram panu złudzenia? 

Chcę wiedzieć prawdę. 

Oto znów zabawna cecha młodości! Miał minę, jak gdy- 
by wierzył w jakieś absoluty... 

— Pan jest odważny, odparł Kryczysty, 

— Tak, 

— Dużo trzeba odwagi, ciąśnął zmienionym głosem. By: 
ło widoczne, że nie miał już na myśli Tournier'a, Dodał 
zresztą czyniąc okrągły ruch dłonią: „Mówię to ogólnie!” 

— Chciałbym mieć pewność, że pan nie obniża jego war- 
tości umyślnie. : 

PO potarł skronie — zwykły jego gest — skrzy- 
się. s 

— Cóż pan chce, odparł z cichym śmiechem, którego sar- 
kazm ledwo był ukryty, każdy mą swoją własmą etykę. Mo- 
ja tkwi w pewnym poczuciu... honoru. 

Zatrzymał się, odwracając wzrok, jak gdyby z zawstydze- 
niem. 

— Honor? > 

— Wierność 'w stosunku do samego siebie, wszelki brak 
ugodowości, ciąśnął, rzucając tym razem na Stefana spoj- 
rzenie, palące wyzwaniem, Wasz Tournier — na słowa 
„wasz' Stefan drgnął — niezupełnie podzielał to zdanie. 
A tak! Stanął nawet do wyborówi 

— On 

— Nie spodziewał się pan tego? 

Odpowiedź była tu zbyteczna, zmieszanie Stefana jasno 
za niego mówiło. 

(4. « 2.) 


Migawki sądowe 


Pani Józefa 


(ml) Pani Józefa Tochowicz handlu- 
je żywym towarem: znaczy się dro- 
biem. Widzi ona któregoś dnia, że 
zwierzęta jej jakoś nieswojo się czuja 
i że bliski jest ich naturalny koniec... 
Źle... I w tej chwili rozpoczyna pani 
Józefa straszliwy wyścig ze śmiercią 
pędzi po ostry (gdzie to on się po- 
dział?) nóż, w międzyczasie stara się 
zakłopołaną gęś zachęcić do życia... 
No i co ci mój grubasku się dzieje?... 
pyta p. J. głaszcząc ją po białej szyj- 
ce. Uf (nareszcie) stało się, śmierć gwał- 
towna przyszła o 38 sekund przed na- 
turalną. Zawody między p. Józefą a 
śmiercią zakończone zostały na ko- 
rzyść pierwszej wynikiem 2 do zera, 
(bo prócz gęsi była jeszcze kura). 

Rezultaty swego zwycięstwa powio- 
zła pani J. do Krakowa, na rynek. A tu 
jak raz weterynarz, protokół, sąd. 

„Przed sądem należy mówić prawdę 
bo więzienie i prócz tego Bóg ukarze“ 


przy robocie 


poucza p. sędzia, „A jak tam było z tą 
gęsią?" czy śmierdziała, czy czuła się 
nieswojo?“ — Bielutka była jak perła 
proszę wysokiego sądu, nijakiego zna- 
ku na niej nie było. — A jak się wew- 
nętrznie czuła, to już nie wiem. Ja też 
dobrze teraz się czuję, a wieczorem, to 
kto wie? — I nic na niej nie było? — 
Noc była, proszę wysokiego Trybunału 
jakaś tam była plamka na szyi, a tak 
to bielutka, jak perła, żebym ja tak 


do jutra nie dożyła! — Nauka jednak 
weterynarza miejskiego jest innego 
zdania. 


W gęsi owej choroba siedziała i za- 
rżnięta była bez litości w agonii, a mo- 
że nawet i po śmierci. Takie to stra- 
szne rzeczy się dzieją; 2 razy jedną gęś 
się zabijal Żeby nie pan weterynarz 
(sto lat niech żyje) to jedlibyśmy w 
znanej budzie „Pod Psem“ jakis antry- 
kot z owej gęsiny... 

Rozprawa trwa. 


WÓJ RADIO - APARAT 
KIEPSKO DZIAŁA 


Fel 


Zwróć się z zaufaniem do 
solidnej i fachowej firmy + 


 RADJOFON. 


KRAKÓW RYNEK 


GŁ. 5 (róg Siennej) 


TELEFON Nr. 158 06. 


a otrzymasz bezinteresowną poradę i pomoc. 
W naszej pracowni ba damy skrupulatnie 
emisję lamp radjowych i sprawność odbior- 


ników. 


Z sali sądowej 


Proces przeciw |. K. C. 


W sierpniu r. 1935 zasądził Sąd 
Pracy na rzccz pracownika I. K. C. 
Jana Zdziobka 600 zł. z tytułu niewy- 
placenia 3-miesiccznego wypowiedze 
nia oraz niewykorzystanego urlopu. 
Sąd okręgowy jako apelacyjny wyrok 
Sądu Pracy uchylił. Obecnie odbyła 
się ponowna rozprawa przed Sądem 
Pracy i skończyła się dla Į. K. C. wy- 


rokiem skazującym na zapłatę zł 600 | 


i narosłych kosztów. Wyrok opatrzył 
Sąd klauzulą natychmiastowej wyko- 
nalności. 
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Wyznaczona na wczoraj rozprawa 
przed Sądem Przysięgłych w sprawie 
S. Horna i towarzyszy nie odbyła się 
z powodu niestawienia się jednego z 
obrońców, który zachorował na grypę. 


NAJWIĘKSZY LUKSUS 
TO ZDROWIE PMi swo tui: 


CHŁON oo 


UCZCIE swe DZIECI ZAWODUĘ 


Dekenać tege możecie za- 
kupując u nas maszynę do 

szycia, albowiem każdy 
nabywca takowej, korzy- 
sta z bezpłatnega kurau 
mzycia, haftn, mereżkowa- 
nia, endlowania, gnwro- 
wania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny knra 
krojn. Inb modniaratwn. a 
to według wyboru — A za- 
tem przy zakupnie maszy- 
ny na tak m'nimalne spła- 
ty po zł. 20. — miesięczaie, 
macje tak daleko idące 
korzyści! — Szkoda zatem 
każdej chwili — zgłość się 
przeto jeszcze dzłś po za- 
kupne maszyny! 


PATEFON 


z płytami 260 igłami — 
zaknpisz u naa na raty 
pe 10.— do 16, — zł. 
miesięcznie 


Wózki dziecięce 


na raty — w olbrzymim 
wyborze. 


KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6 


Telefon 138-77. 


Fsbryozny skład maszyn de 
szyei», patefoeów, radia, wóz- 
kéw dziecięcych i rowerów. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz | mm. przez szer- 
kość szpalty 30 gr. — drebne za wyraz 10 gr. 
najmniej 10 wyrazów — pesznkieanie prasy 5 gr 


Redakcja i administracja, ul. Dunajewskiego 6 m. 2, parier Telefon 110-16. 


Wydawca i redaktor edpow Witołd Bieder. 
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KRAKOWSKI DZIENNIK POPUL ARNY 


KRONIKA 


TAA 


KRAKOWA 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Dzisiaj po południu pełna humoru 
komedia St. Bekeffi'ego „Nieusprawie- 
dliwiona godzina“ w opracowaniu sce- 
nicznym reż. J. Karbowskiego. 


Dziś wieczorem ukaże się na scenie 
teatru im. J. Słowackiego sztuka M. 
Grabowskiej p. t. „Kobieta Nr. 14* 
Jest to psychologiczna sztuka o nie- 


'zwykle ciekawym ujęciu pewnych za- 


gadnień ludzkiej sprawiedliwości. 


„CYRULIK KRAKOWSKI“ Przy 2-u 
Fortepianach* w Sali Saskiej wystawia 


jeszcze kilka dni pełną humoru rewię. 
x 


PROGRAM RADIOWY: 
Niedziela 14. II. po południu: 
15.00 Koncert; 15.30 Audycja dla wsi; 
16.05 Koncert reklam.; 16.30 „Sprawa 
wa o Kwiczoła; 17.00 Podwiecz. przy 
mikrofonie; 19.00 Spotkanie Wyspiań- 
= | śkicć z Żeromskim w r. 1905; 1920 
Koncert kompoz. krakowskich; 20 20 
Wiadom. sport. 20.40 Przegląd politycz. 
21.00 „Wesoła fala“; 21.30 Recital for- 
tep.; 22.00 Koncert rozrywk. 


| Poniedziałek 15. II. przed połud. 


6.30 Audycja poranna; 7.25 Kilka 
| inform.; 7.30 Płyty; 8.00 Audycja dla 
szkół; 12.03 Koucert; 12.40 Dziennik; 
12.50 Pogadanka. 


Co grają w kinach? 


„Adria: „Tajna brygada“ 

ATLANTIC: „Ich troje* oraz „Słowik 
Wiednia“ 

APOLLO: „Wiedeń — Londyn“. 


BAGATELA: rewia p. t. „Różowy 
walc", 
„Dom Žałnierza“: „Dziewczę szczęścia | 


Kino Muzeum: „Złoto“. 


PROMIEŃ: „Dziewczę szczęścia”. 
STELLA: „Śmiertelny skok“. 
ŚWIT: „Stradivari*. 

SZTUKA: „Allotria*. 

UCIECHA: „Dziewczę z Prateru'. 
WANDA: „San Francisko“. 


Odp. Redakcji: 

Lud. Marek, Kraków: Rady słuszne! 
Nie dostaliśmy pozwolenia. Tłumacze- 
nia wysyłamy do Warszawy. 


Komunikaty 


Dzisiaj w niedzielę o godz. 18-ej od- 
będzie się w sali Kopernika na U J. 
odczyt dr. Wiktora Ormickiego p. t. 
„Rola geografii rolnictwa i komunika- 
cji w planowaniu obrony Państwa". 


Jutro o godz. 19.30 przy ul. Duna- 
jewskiego 7, wygłosi, staraniem Tow. 
Krzew. Świad. Macierz. Felicja Sten- 


digowa odczyt p. t. „Wychowanie ro- 
dziców. Goście mile widziani. 


Stacja opieki nad matką i dzieckiem 
w Krakowie przy ul, Dunajewskiego 7. 

Porady prawno-społeczne dla bied- 
nej i opuszczonej matki we wtorki od 
godz 18 do 20, w piątki od 12 do 13. 

Poradnia lekarska dla ciężarnych 
czynna we wtorki godz. 19.30 do 20.30 
w piątki godz. 9.30 do 10.30. 

Poradnia lekarska dla niemowłąt i 
dzieci czynna w piątki od godz. 12 do 
godz. 13. 


Posiedzenie Wydziału histor.-filor. 
Polskiej Akad. Umiejętności odbędzie 
się w poniedziałek dnia 15. lutego br. 
o godzinie 18 (6 wiecz.). 

Porządek dzienny: Dr. Adam Lewak: 
Dyplomacja polska w r. 1863/4. 


JARMARK 


wysprzedażowy 


JULJUSZ NACHT, KRAKÓW 
STRADOM 5. 


Oto kilka cen dla a WA 
300 swetrów wysortowanych 
600 swetrów damskich i W 
lowych, pozostatych z ostat. 
sezonu . . 6.50 
400 par fig i ` motylków. jedw. 0.90 
200 kompletów (koszul. i maj- 


teczki) z angielskiego jedw. 
(zamiast zł. 6—) . . 

300 apaszek najmodniejszych 
(zamiast 4.50) $ < ADO 
500 koszul męskich sporto- 

wych (zamiast zł. 650) 
oraz wiele innych okazyj. 


3.96 


3.90 


BIAŁY TYDZIEŃ 


Freiwalda KORZYSTAJ 


Że świata pracy 


Z ruchu robotników budowlanych 


Dnia 10 lutego na dorocznym Wal- | cnić propagandę za wstępowaniem do 
nym Zebraniu Murarzy omówiono sze- | klasowego związku murarzy, oraz wy- 
reg spraw organizacyjnych i zawodo- | brano nowy zarząd. Do dyspozycji 
wych, a w szczególności sprawę blis- | Komisji Centralnej Zw. Zaw. uchwało- 
kiej akcji o nową umowę zbiorową. | no przekazać 100 zł. 

W związku z tym postanowiono wzmo- 


LOS 
1 Kolektury Inwalidów, Kraków, Grodzka 59 


Telefon 159-31 


może zapewnić Wam szczęście i debrobyt na całe życłe. 


GŁÓWNA WYGRANA 


złotych 1,0 O O . 0 0 0O 


Ciągnienie już 18 lutego b. m. 
JE nnn oficj 
EPEE T A a - | 
Samobójstwo Grzeszolskiego 


| KORZYSTAJ U 
Kraków, Florjańska 44. I p. 
| | Wielki wybór płótna, 


Dia przykł.du cery: 


od 056 zł. | ztołowizny, kap, kołder, 


Na prześciaracła n Re „ | koców i t. d. 
Wsypy . . e . „ 105, A : 
Gbiukówe TAS 00. LIB. Ostatnie nowości w weł | 


Ręczniki . . 045 ,, | nach i jedwabiach. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich 


” 
s 


Płórna . . . 
Dymki . . . 


WIELKA OKAZJ AĘ 


raz na dwa lata 


sprzedaż O b uw ia wysortowanego 
i pojedynczych par 


w firmie 


KADE l Y 


w Krakowie, Sławkowska 11 


I 
H 
H 
H 
E( 
El 
E 
E 
H 
H 
E 


T AE 


Paweł Grzeszolski i jego żona Pela- 
gia, którzy przyjechali 10. lutego do 
Krakowa i zamieszkali w hotelu „Pol- 
skim“ przy ul. Florjańskiej, popełnili 
wczoraj wieczorem samobójstwo, tru- 
jąc się luminalem. Około godz. 20.30 
służba hotelowa stwierdziwszy fakt sa- 
mobójstwa zaalarmowała zarząd hote- 
lu. Grzeszolskiego znaleziono już mart- 
wego, leżącego na łóżku, żonę jego o- 


bok na ziemi, dającą jeszcze oznaki 
życia. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło Grze- 
szolską do szpitala św. Łazarza. Zwło- 
ki Grzeszolskiego odwieziono do zakła- 
du medycyny sądowej. 

Grzeszolski zameldował się w hotelu 
pod obcym nazwiskiem; zostawił om 
listy, które przekazano władzom śled- 
czym. 


BODO EA EEEE > RUCH-DRONIET « 


PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEWOZOWE 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 6. Tel. 144-01 


uskutecznia najtaniej przewóz wszelkich 
towarów. Wozy zbiorowe do Lwowa i t. d. 


Morderstwo rabunkowe 


W gminie Milówka w przysiółku 
Zagajce, został zamordowany Jan Po- 
lak z Koniakowa, handlarz 
któremu nieznany bandyta zadał cios 


„KRAKÓW 20 LAT PÓŻNIEJ“ Oto 
tytuł nowego teatrzyku Kukiełek Ireny 
Szczepańskiej, Zbigniewa Grotowskie- 
go i Karola Mūlera, w sali Tetmaje- 


SERON = rowskiej n Hawełki. 


Warto kupić na zapas! 
Robimy miejsce na bieliznę 
letnią! Wyrzucamy zimową 

za bezcen |! 


„EG A“ Sklep fabr. Kraków 


DROBNE | 


| 


wg Biuro Stattera, Rynek 8. 


STUDENT filozofii 


SZEWSKA 23. 


REKLAMA, TO POTĘGA! 


PKO. 406.138. 
LCA 
* 5 
E w 
y S 
‘ta 12 „i 


poszukuje lekeji 
lub odpowiedniego zajęcia. Zgłeszenia 


Zupełnie nowe teksty, piosenki i ku- 


Złóż grosz 
na budowę domu im. Daszyńskiego 


Ogłeszenia aa i S0*/, dreżej. Układ egłe. 
szeń tekstowych i 
Za treść ogłoszeń Redakcjs nie edpewiada 


siekierą w głowę, a następnie zrabo- 


wał 50 zł. Policja jest już na tropie 


wiejski, | sprawcy mordu rabunkowego. 


kiełki składają się na nowy, atrakcyjny 


cięty i dowcipny program, obejmujący 
następujące rozdziały: Pan Twardow- 
ski się rozwodzi, Szalone dni Krakowa 
Rok 1957 — Kraków stolicą śwnata. 


swyckajnych 6-cie szpsltowy, 


Gedziny redakcyjne od 17 - 18. Admin. czynna od 9-14 i 17-10. 
[a z o D 
Brakarzia „Micnzpel w Krakowie, ul. Na Gródka 2 


